
Zwycięstwo robotników przemysłu włóknistego.
Robotnicy przemysłu włóknistego otrzymują ®7°|0 podwyżki na m. 
lipiec i regulowani® płac co 2 tygodnie według wykazów Komi­

sji Statystycznej.
Zakończenie strajku w okręgu Łódzkim, Częstochowie, Żyrardowie, Zawierciu i Sosnowcu.

bStrajk robotników łódzkich, wywoła- 
ny chciwością i brutalnym uporem prze­
mysłowców, zakończony został pehuem 
zwycięstwem robotników, odniesionym wy­
łącznie dzięki ich podziwu godnej solidar­
ności i niezłomnej wytrwałości w walce)

W piątek wieczorem odbyła się w 
Łodzi, pod przewodnictwem i z inicjatywy 
p, ministra pracy, konferencja przemy­
słowców ze związkami robotniczemu, celem 
przeprowadzenia pertraktacji w sprawie 
przedłożonych przez robotników żądań, 
które ogół przemysłowców tak bezwzględ­
nie odrzucił w dudach poprzednich.

W rokowaniach wzięli udział wydele­
gowani specjalnie w tym celu przedstawi­
ciele Komisji Centralnej Zw. Zaw. w Pol­
sce w osobach tow. tow. posłów Żuław­
skiego i Stańczyka. Związek klasowy, o- 
prócz szeregu delegatów, reprezentował 
przewodniczący Związku, tow, poseł 
Szczerkowski, orafz sekretarz, tow, Kału­
żyński.

Po parogodzinnych rokowaniach o g. 
5Yt rano podpisana została umowa, dająca 
robotnikom prawie całkowite spełnienie ich 
żądań} Najważniejszy postulat: regulo­
wanie płacy automatycznie wedle wykazu

Kom, Statystycznej dla badania drożyzny 
został spełniony w ten sposób, że przedsię­
biorcy zobowiązali się na cały okres aż do 
końca bieżącego roku podwyższać auto­
matycznie płace stale CO 2 TYGODNIE o
cały wykazany przez mieszaną kom. sta­
tystyczną indeks drożyżniany.

Spełnienie tego słusznego i niesłycha­
nie ważnego żądania, przeciwko czem u 
przez długie miesiące bronili się przemy­
słowcy łódzcy, ą  o co walczą równocześnie 
robotnicy w innych gałęziach przemysłu, 
przedewszystkiem — w Bielsku, jest naj­
lepszym dowodem możliwości jego wyko­
nania, oo dla ogółu walczących o to samo 
robotników powinno być zachętą w walce. 
Robotnicy łódzcy przez osiągnięcie obli­
czania drożyzny co 2 tygodnie, zrobili waż­
ny krok naprzód i w tej mierze zbliżają 
się już do postawionych przez Kom. Cen­
tralną postulatów.

Poza tem zasadniczem żądaniem robot­
nicy wbrew pierwotnym ofertom przemy­
słowców i zapewnieniom, że przemysł 
wyższego obciążenia znieść nie może, o- 
trzymali 67% podwyżki płacy na m. lipiec 
z tem, że już od 1 sierpnia nastąpi nowa 
podwyżka, obliczona wedle wzrostu dro­
żyzny od dn. 16 do 31 lipca.

Jeszcze o państwach bałtyckich.
„Gazeta Warszawska" w Nr. 192 po­

święciła memu artykułowi w „Robotniku 
p. t. „Państwa bałtyckie a  Polska wstęp­
ny artykuł, który zniewala mnie do zabra­
nia jeszcze raz głosu w tej sprawie.

„Gazeta Warszawska" chce przedsta­
wić sprawę tak, jakgdyby intencją mego 
artykułu było, aby Polska wyrzekła się so­
juszu z Francją za cenę sojuszu z państwa­
mi bałtyckiemu

P. P. S. tyle już dała dowodów, że so­
jusz z Francją uważa w obecnych warun­
kach za konieczność państwową, że powra­
cać do tego tematu uaważam za zbyteczne, 
tembardziej, że między nami a  N.-D. za­
chodzi ta  różnica, że my chcemy aby Fran­
cją istotnie widziała w nas swego równego 
jej sojusznika, N.-D. zaś uważa, że służal­
czość i konne wykonywanie życzeń francu­
skiego min. spraw zagranicznych jest naj­
lepszym sposobem utrwalenia ’tego soju­
szu.

Zadaniem mego artykułu było wyka- 
ftać możliwie obiektywnie te nastroje

które dają się obecnie odczuwać wśród 
państw bałtyckich."

Najwięcej „Gazetę Warszawską" boli, 
że w państwach bałtyckich zrobiło złe wra­
żenie, iż p. Sevda nie przyjechał na konfe­
rencję do Rygi. Wygląda tak, że „Gazeta 
Warszawska ’ cieszyłaby się, gdybym napi- 
S'd* że wszyscy byli uszczęśliwieni że p. 
Seyda świecił nieobecnością. Z przyjem­
nością napisałbym to, gdybym tę radość 
zauważył. Niestety, było inaczej.

Opinja publiczna państw bałtyckich z naj- 
■•wyższem zaniepokojeniem przyjęła fakt 
przyjścia do władzy rządu Witosa - Głą- 
bińskiego, oczekując zmiany stosunku Pol- 
ski do państw bałtyckich.

 ̂ Obecnie pisma stronnictw rządowych 
odzywają się o sojuszu Polski z państwami 
bałtyckiemi b. przychylnie. Ale bądźmy 
szczerzy i przyznajmy, że ten przypływ 
serdeczności zjawił się dopiero po tak stra­
sznym afroncie ze strony Czech. A  tym­
czasem każdy Estończyk, każdy Łotysz 
wie. że Czechosłowacja postawiła na kartę

Podnieść przytem należy niesłychanie 
komiczne i poniżające zachowanie się 
przedstawicieli organizacji chadeków, któ­
rzy w poniedziałek, dn. .16 lipca, w zdra­
dziecki sposób podpisali umowę, godząc
się jedynie na p o d w y ż k ę  50% , a m im o to 
starali się przemocą wcisnąć na toczące 
się rokowania i przez usta swego posła, 
Harasza, składali oświadczenia, tłomaczą- 
ce ich obecność w ten sposób, że... wpraw­
dzie umowę zawarli, lecz robotnicy ich nie 
posłuchali, wobec tego przyszli zawartą u- 
mowę poprawiać. Traktowanie tych pa­
nów poważnie przez Rząd jest doprawdy 
kompromitacją i należy wogóle raz skoń­
czyć z uwa^miem tych zdrajców robotni­
czych za jakąś partję robotniczą.

Odniesione przez robotników przemy­
słu włóknistego zwycięstwo, które — poza 
Łodzią, załatwia postawione żądania rów. 
nież dla CAŁEGO OKRĘGU ŁÓDZKIE­
GO, ŻYRARDOWA, CZĘSTOCHOWY, 
SOSNOWCA, ZAWIERCIA powinno być 
a la robotników bodźcem w kierunku wytę­
żenia wszystkich sił do dalszego wzmac­
niania organizacji, która da im możność 
wystąpić ze zdwojoną energją w chwili 
wygaśnięcia obecnie zawartej umowy do 
walki o nowe zdobycze,

■ Warszawska Rada Związków Zawo- 
. dowych przesłała wczoraj do Łodzi nastę­

pujący telegram:
„Łódź, Okręgowa Komisja Związków 

Zawodowych — Dzielna 44. Proletarj&t 
Warszawy zasyła serdeczne współczucie 
ofiarom walki o polepszenie bytu".

* *
*

Strajk w Bielsku-Białej trwa! w dal­
szym ciągu.

WEZWANIE.
W poniedziałek dnia 23 b im. o godz. 8 

rano na podwórzu przędzalni „Wola" od­
będzie się zebranie wszystkich robotników, 
zatrudnionych w fabryce. Na porządku 
dziennym:

1) sprawa przystąpienia do pracy, wo­
bec otrzymania ogólnej podwyżki w prze­
myśle włóknistym;

2} decyzja w sprawie wystawionych 
żądań 25% ponad cennik ogólny.

Wszyscy robotnicy obowiązani są sta­
wić się.

Zarząd oddziału Związku włóknistego 
w Warszawie.

•■W-

Przyszłej trzeciej wielkiej Rosji, która 
nie chce słyszeć o żadnych państwach bał­
tyckich!...

Pytam więc, jak opinja państw bał­
tyckich miała przyjąć umizgi p. Seydy do 
p. Benesza?

Być może N.nDemokracja dziś już za­
pomniała o swoim stosunku do Łotwy i Es- 
toniji, gdy te państwa w nadludzkim wy­
siłku wywalczały swą niepodległość, ale 
pamięta o tem dobrze opinja publiczna tych 
państw.

Pamięta kampanję N. - Demokracji 
przeciwko Piłsudskiemu, że oddał Łotwie 
Letgalję, pamięta stanowisko Paderewskie­
go w Lidze Narodów w sprawie przyjęcia 
do niej tych państw, pamięta jak Polska 
była ostatniem państwem, które uznało je 
de jure — i kto był tego sprawcą.

Bo N.-Demokracja była tem stronni­
ctwem, które również stawiało na kartą 
wielkiej Rosji, nawoływało do sojuszu z  
Kołczakiem, Denikinem, Judeniczem.

Pisze to wszystko, aby wykazać N.-D., 
że opinja państw bałtyckich miała wiele 
powodów przypisywać zbyt może nawet 
•wielkie znaczenie sprawie przyjazdu p. 
Seydy do Rygi. , . . , .

I albo istotnie p. Seydzie me zalezy

na dobrych stosunkach z państwami bał­
tyckiemi, albo nie doceniał znaczenia tych 
pobocznych okoliczności, w przeciwnym 
bowiem razie pojechałby na konferencję.

A teraz przechodzę do głównego te­
matu, mianowicie stosunku do Francji,

Na Łotwie i Estonji nikt źle nie pa­
trzy na sojusz Polski z Francją, przeciw­
nie podnosi to autorytet Polski na Wscho­
dzie Europy.

Ale ten sojusz Polski z Francją ma 
wartość dla państw bałtyckich dopiero wó­
wczas, gdy rozumieją go w ten sposób, że 
gwarantuje on Polsce spokój od Zachodu s 
daje tem większą swobodę działania na 
Wschodzie.

Innemi słowy, że Pplska w stosunku 
do Niemiec prowadzi politykę jednohtą i 
w ścisłem porozumieniu z Francją, ale w 
stosunku do Rosji prowadzi politykę sa­
modzielną.

Wiemy bowiem wszyscy, ze we Fran­
cji do dziś jeszcze wielkie wpływy mai len 
kierunek, który wierzv jeszcze w odrodze­
nie wielkiej Rosji i chce ją pozyskać do 
sojuszu ze sobą przeciwko Niemcom.

Tymczasetn ci, którzy, kłeologiczirie 
dziś tę przyszłą Rosję reprezentują, jak 
baj kategoryczniej kwestionują granice
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Ceny ogłoszeń*
je  w tekście (przed kron.) Mk. 2000 

Nekrologi .  800. 1200
c
n zwyczajne 
g  drobne za Jeden wyraz 1000
^  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w Ut nledzleln. o 25? drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50? .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
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see być spokojną o swą granicę zachodnią.
Ale tego sojuszu niania — urnowa 

warszawska nie ratyfikowana przez Fin­
land ję, nie ma prawnej wartości — dziś 
Łotwa, Estonja są na łasce humorów p. 
Seydy i jego inspiratorów.

Nie dziwmy się, że zbytnio im nie u- 
fają i wolą szukać porozumienia z Litwą, 
cniżeli być zupełnie samotnemi. I to tyl­
ko chciałem powiedzieć w swoim artykule,

Innemi słowy: musimy zdecydować się 
na wyraźną politykę w stosunku do Rosji, 
obliczoną przynajmniej na dziesiątki lat, 
niezależnie od tego, kto tam stoi u  władzy.

I tu podchodzimy do zasadniczego 
między nami sporu.

Chętnie wierzę, że N .-Demokrac ja za­
czyn* innemi patrzeć oczyma na państwa 
bałtyckie, aniżeli patrzyła jeszcze trzy la­
ta temu.

Trudno — przyjaciół Kołczaków, De­
nikin ów i Wramglów djabłi wzięli — Łotwa 
i Estonia są. Trudno zamykać oczy na 
fakty.

Ale N.-Demokracja nie chce zrozu­
mieć, że niepodległa Polska', Łotwa, Esto­
nja — są ogniwami tego samego łańcucha, 
któremu na imię dążenie narodów do wła­
snego niepodległego bytu.

I my Polacy jesteśmy jaknajbardziej 
zainteresowani, aby ten proces dziejowy 
dalej szedł.

Tem państwem, gdzie jest on sztucz­
nie wstrzymywany jest Rosja.

Dopiero co uchwalona nowa Konsty­
tucja rosyjska świadczy, że „bolszewicy" 
musieli uledz chociażby częściowo temu 
procesowi. Jednek proces ten będzie szedł 
dalej i sprawa niepodległości Ukrainy, Bia­
łorusi, Gruzji, Armenji, Turkiestanu nic 
zejdzie z porządku dziennego.

Tego procesu dziejowego w Rosji nie- 
tylko Francja, lecz żadna siła nie po­
wstrzyma.

Jedynym zaś sojusznikiem każdej Ro­
sji w jej walce z teami tendencjami odśred- 
kowemi będą Niemcy, które doskonale ro­
zumieją, że wszystkie wyzwolone naród/ 
r.a Wschodzie Europy siłą rzeczy będą się 
skupiać dokoła Polski.

I dlatego zarówno w interesie Polski 
jak i Francji leży, aby między Niemcami a 
Rosją oprócz Polsiki i państw bałtyckich 
istniały jeszcze niepodległa Ukraina i Bia­
łoruś, aby Kaukaz i Turkiestan były rów­
nież niepodległymi państwami,

To przyjdzie niezależnie od tego, czy 
Polska i Francja będą tego chciały. Ala 
zawsze wygrywa ten, kto umie dalej pa­
trzeć i lepiej oceniać sytuację. Jak do­
tychczas sytuacją w Rosji tylko my dobrze 
ocenialiśmy a nie Narodowa Demokracja. 
A dzięki swej służalczości względom Fran­
cji, N.-D. widzi n.„ Wschodzie Europy nie 
to, co naprawdę tam jest, ale to, co by 
Francja chciała tam widzieć.

Przez to wyrządzą się wielką krzyw­
dę zarówno Polsce jak i Francji.

Jeszcze słów kilka o Litwie.
Być może, że to „dziecinna gadanina", 

co ja mówię, że trzeba raz nareszcie zna­
leźć sposób współżycia z Litwą. Pisałem, 
że możemy z Litwą porozumieć się na tle 
sprawy Kłajpedy. Możemy zagwaranto­
wać nasze interesy albo w drodze bezpo­
średniego układu z Litwinami, lub narzu­
cając im nasze warunki przy pomocy wiel­
kich mocarstw. Za te drugie drogo zapła­
cimy, nie mając gwarancji, że Litwini nie 
będą z nas tak samo .kpić, jak senat gdań­
ski.

Mam odwagę jeszcze raz powtórzyć,
że wielkie mocarstwa nas eksploatują, 
chociażby z tym samym Gdańskiem, gdzie 
naumyślnie podtrzymują stan zapalny. To 
samo będzie w Kłajpedzie, jeśli Litwinom 
narzucą pewne przywileje dla nas. Uwa­
żam więc, że lepiej z Litwinami bezpośre­
dnio porozumieć się, ułatwić im mocne u- 
sadowienie się w Kłajpedzie, co siłą rze­
czy odwróci ich uwagę od Wilna.

Według „Gazety Warszawskiej" to 
„dziecinna gadanina". Być może — nie je­
stem dyplomatą, a  więc trzeźwo i uczciwie 
patrzę w oczy rzeczywistości, Wiem tylko 
jedno, że jak szeroka i długa Europa, ni­
gdzie nie przysparza nam uroku fakt, że 
,.27-miljonowa Polska, wzmocniona przy­
mierzem z Francją" — mówiąc górnolot­
nym stylem „Gazety Warszawskiej" — nie 
może dogadać się z dwumil j anowem pań­
stwem, przebywa z nim oficjalnie w stanie 
wojny, a  które jak ten komar kąsa go bo­
leśnie na wszystkich międzynarodowych 
konferencjach ku uciesze i zadowoleniu li­
cznych widzów, Tem smutniejsze wraże­
nie robi ta  „wojna", te  każdy wie, i« z tem 
„dwumiljonowem państewkiem" 500 lat 
żyliśmy pod jednym dachem państwowym.

Nie powiem, żeby ta  obecna kłótnia 
„wielkiej Polski z małą Litwą" zachęcała 
inne narody do zbliżenia się z nami. I dla­
tego m sz  spór z Litwą dziś ośmiesza nas 
i naszą dyplomację w oczach całej Europy.

Może i to „dziecinne gadanie". Ale w 
takim razie jak nazwać „dojrzałość polity­
czną" N.-D.?

Tadeusz Hołówko.

Miii fisnstli vNamii
„Głos opozycji" podaje następujący list, roze­

d m y  do szeregu oficerów sztabu generalnego:
1 Panie!

Zapewnie wiadomera jest Panu, t e  istnieje 
w Warszawie organizacja faszystów. Zgroma­
dzenie Rycerzy zdecydowało przyjąć Pana w 
swoje szeregi Nie wątpimy, te  wierzy Pan w 
naszą pracę dla dobra i utrwalenia naszej oj­
czyzny. Jeden jest Bóg i jedna Ojczyzna, któ­
rej winniśmy bronić. Precz z lewicą! Oczeku­
jemy Pańskiej cennej współpracy i przybycia 
dnia 30 listopada r, b. o godz. 8 wieczorem, 
ul. Piękna 3 ni. 12.

Jeden «a wszystkich.

wschodnie Polski, nie uznają traktatu ry­
skiego, nie chcą słyszeć o należeniu Wilna 
do Polski — i nie chcą również słyszeć o 
żadnych państwach bałtyckich, odcinają­
cych Rosję od morza.

Irniemi słowy, jeśli ta  Rosja emigran­
tów dojdizie do władzy, stanie ona w os­
trym konflikcie do Polski i państw bałtyc­
kich — a wówczas Francja będzie musiała 
poddać zasadniczej rewizji swój stosunek 
<do państw na Wschodzie Europy.

I oto przychodzi do władzy w Polsce 
kierunek, który chełpi się ze swej służal­
czości w stosunku do Francji. P. Seyda 
ogłasza, że główną uwagę Polska winna 
zwrócić na Niemcy, zbliżyć się do Czecho­
słowacji, że od strony Rosji nie grozi Pol­
sce żadne niebezpieczeństwo — a  więc je- 
dnem tchem wygłasza wszystkie te  senten­
cje, które reakcja francuska dawno już 
chciała słyszeć z ust polskiego min. spraw 
asagrankznych.

A  jeśli tak — to co za korzyść z  soju­
szu Polski z Francją mogą miec państwa 
bałtyckie, którym grozi przedewszystkiem  
niebezpieczeństwo ze strony Rosji?

A z drugiej strony, jeśli Polska zbyt 
uzależni się od Francji w stosunku do Ro­
sji, to może poprowwdizić politykę ugody w 
tym sensie, że w oczekiwaniu „trzeciej" 
Rosji już dziś postanowi nie zadzierać z 
nią. A wiadomo, że nasz sojusz z,państwa­
mi bałtyckiemi uważany jest za prowoka­
cję przez tę Rosją „trzecią", eraigrancką.

Opinja publiczna państw bałtyckich 
tak  właśnie oceniła dojście do władzy N.- 
Deanokracj i. Stąd szukanie zbliżenia się z 
litw ą. *

I tylko zakorzenioną głęboko w psy < 
chice publicystów obozu nar.-demokratycz­
nego perfidją można wytłomaczyć zdanie 
„Gazety Warsz.", że jakgdyby „Dwumil­
ionowe państewko litewskie, pozostające 
pod wpływem Niemiec i Rosji sowieckiej, 
może zdaniem p. Hołówki, zastąpić 27 mil­
ionową Polskę wzmocnioną przymierzem z 
Francją. Zachodzi więc pytanie, czy też 
naprawdę, zdaniem p. Hofówki, Estonja i 
Łotwa są bar jera między Niemcami i Ro­
sją i czy chcą nią .pozostać".

Wygląda to tak, że Łotwa i Estonja 
wolą więc Litwę same rzucić w paszczę 
bo* rosyjsko - niemieckiego, aniżeli opie­
rać się temu przy pomocy Polski wzmoc­
nionej przez Francję. Zaiste naiwne me­
tody ooknuki.

Tymczasem Łotwa i Estonja nie chcą 
nic innego, jak tylko, aby Polska zawarła 
z nimi ścisły so.ju»z polityczny i wojskowy, 
dała gwarancję, że zagrożonej niepodle­
głości tych państw będzie bronić z bronią 
w reku, niezależnie od tego jaka Rosja na 
tę  niepodległość rękę podnosiłaby. Otóż 
taki sojusz dawalbv państwom bałtyckim 
gwarancję, że Polska na Wschodzie pro­
wadzi samodzielną politykę i wówczas so­
jusz Polski z Francją byłby i dla nich rze­
czą wysoce cenną, jako pozwalający Pol-

ŁUDWIK HEVESI *).

Najnowszy „fad“,
jego dola i niedola

tłómaczył K. Irzykowski.

Kiedy byłem ostatni raz w Nowym 
fJorku, najnowszy „fad" nazywał się miss 
Dolly Threadbare. „Fad" oznacza w gwa­
rze amerykańskiej tego, tę lub to, na co 
w tej chwili cały Nowy Jork „leci". Co ka­
żdy musi widzieć, O czem każdy musi 
mówić. „Bujda", która cały Nowy Jork 
buja. To, za czesn wszyscy szaleją. Co 
Andrew Carnegie chce kupić za wszelką 
eeane, abv podarować uniwersytetowi Har- 
varda. Z czem Korneljusz Vanderbilt nie­
mal bv się ożenił. To, co namalowane 
przez Whistler a, wisi w galerji Havemeye- 
j a. To, od czego sezon bierze nazwę. To, 
co w zainteresowaniu każdego poczytal­
nego Nowojorczyka idzie zaraz po Roose- 
vekie i rnumce Waszyngtona. To, co mil­
iarderowi daje okazję do wydania garden 
party. To, co bywa proszone, ażeby zo­
stało ojcem czy matką chrzestną nowego 
jachtu mistra Mac Allistera, który kosz­
tował pół miljona dolarów.

Otóż całych sześć miesięcy wymienia­
no najpierw miss Dolly Threadbare, po­
tem zrobiono przerwę 12 — 13 sekund, i 
dopiero potem mówiono: miss Alicją Roo­
sevelt.

Ojcem miss Dolly jest wielki król 
wieprzowy z Fig Poi rut- Lecz czemże jest 
Jego Wieprzowo - Królewska Mość, ze 
wsz|-słkiemi ewojemi hufcami szczeoino- 
watemi w porównaniu z miss Dolly, nie-

*) Znany naszym czytelnikom autor „Vcrne'a
w pickle" i „Verae'a w niebie" daje w tym szkicu 
dowcipną satyrę na anobizm plutokracji amery­
kańskiej, a przytem na snobizm tych, co udają, że 
•łyszą, jak trawa rośnie, snobizm bywalców kina, 
którzy wpadają w transy zachwytu nad każdym 
•sachem Liljauy Gish i t. d. {Uwaga tłAmacsa)

wiarygodną, przewyższającą wszelkie wy­
obrażenia! Nie opisuję jej, bo ona i tak 
„urąga wszelkiemu opisowi". Sprawo­
zdawca „Nowojorskiego Herałdu", który 
ją raz opisywał, już tylko przez to samo 
rozkochał się tak wściekle w miss Dolly, 
te  wypił resztę atramentu, jakgdyby coś 
z jej czaru było w kałamarzu rozpuszczo­
ne.

Historja ta zaczęła się wtedy, gdy na 
sławnym balu u Jaya Goulda juniora Jim 
Waldorf rzekł do niej: „Miss Thread,
r.iech parni jeszcze dziesięć minut trzyma 
rogi skrzyżowane, dam za to 50.000 doH- 
lów na Dom sierot w piątej dzielnicy". 
Miss Dolly zarumieniła się i krnąbrnie wy­
dęła górną wargę... lecz czegóż się nie ro ­
bi na cel dobroczynny! A Jim Waldorf 
napisał jej natychmiast czek na 70.000 do­
larów. „Dziesięć tysięcy extra za rumie­
niec" dodał „a tyleż za wydęcie górnej 
wargi". Państwo wiecie, Jim Waldorf, 
właściciel wielkiego hotelu jest trochę.,, 
oryginalny. I dla niego było to też tyle 
warte. Przypatrywał się tak chętnie, gdy 
miss Doiły siedziała ze skrzyżowanemi 
nóżkami. On jest niby poetą, który nie 
rabi wierszy.

Wypadek ten stał się wnet głośnym. 
W oóm dni po tom w całem mieście zapa­
nowało jedno zdanie: miss Dolly jest wi­
dowiskiem dla bogów. Samo jej istnienie 
jest dobrodziejstwem dla ludzkości. Je ­
żeli słynna Ellęn Terry po raz tysiączny 
kreuje Ethel Mowbray, nie jest to taką 
biesiadą artystyczną, jak gdy się widzi, po- 
prostu samo bytowanie panny Dolly 
Threadbare. Rzeczy, których u innych 
dam wcale się nie spostrzega, u tej spra­
wiają rozkosz nad rozkosze. Ach, ta nie­
oceniona chwila, gdy miss Dolly zapina 
sobie rękawiczkę! Jedni mówią: lewa,;
ale szczególni smakosze widzą jeszcze o- 
sobliwszy urok w tem, gdy on* zapina so­
bie prawą rękawiczkę — lewą rączką. 
Czem wobec tego jest słynna lewa ręka 
Paderewskiego, który w 1877 r, był .Ja­
dem" Nowego Jorku!

Przeróżne osobliwe wieści krążyły po 
mieście. Gdy Dolly Threadbare niesie fi­

liżankę do ust, jest w tem coś... nie, cze­
goś takiego jeszcze nie było. A  wysiadać 
z powozu — to wogóle tylko ona potrafi. 
Tali wysiadać z powozu, żeby.,. Państwo 
przecież wiacie... Sekretarz sianu Hay po­
wiedział potem: „Tak jeszcze nikt z po­
wozu nie wysiadał". Jaka bystra uwaga, 
nieprawdaż? To też już w gabinecie fi­
gur woskowych u Belmonfa można ją wi­
dzieć zrobioną z wosku, jak wysiada z po­
wozu. Ludzie za oglądanie tego numeru 
dopłacają dziesięć cents.

A jaki interes zrobił na niej Mark 
Twain! Dolly Threadbare, czytająca naj­
nowszą książkę Marka Tweina... tego sobie 
nawet wyobrazić nie można, Z początku 
czytała opowieści wiejskie Nathanael* 
Hawthorne. Siedziała przy oknie i czy­
tała, po cichu, tak sobie dla siebie, i nic 
więcej. Wzięła tę książkę przypadkiem 
ze stołu, w salonie. Wszyscy goście piąto- 
godzinni utworzyli krąg naokoło niej i po­
dziwiali ją w osłupieniu. Słuchali oczy­
ma każdego jej ruchu i mruczeli: „To jest 
czar". „Tak siedzieć... nie!" Była to za­
iste wyższa sztuka siedzenia, ale zupełnie 
nieświadoma. A potem przypadkiem obró­
ciła kartkę, i wtedy wybuchła burza okla­
sków, jakiej się jeszcze nawet w Metropo­
litarne nie słyszało. Bvło to przewspo- 
riałe. Ludzię rozpływali się w zachwycie. 
A przytem Nathaneal Hawthorne jest 
przecież już nieco staroczesny. Dano jej 
w rękę ostatni tom Marka Twaina. Bardzo 
wystygły, już bez dowcipu, ale... rogi o- 
k ład ki są okrągłe. Słyszy Pan? Okrągłe! 
Dolly Threadbare, czytający książkę z za- 
ckrąglonemi rogami, to było wyższe obja­
wienie. O takich możliwościach nie my­
ślał Barnum, gdyż byłby inaczej... W  czte­
rech tygodniach sprzedano książki Marka 
Twaina 40.000 egzemplarzy. Nakładca 
kazał natychmiast wydrukować jeszcze 
200.000 egzemplarzy odrazu, ale zostały 
mu one na półkach. Biedak jeszcze do­
tychczas nie wie, dlaczego, Poprostu dla­
tego, że rogi nie były ju i okrągłe lecz o- 
ctre, a przez to straciła wszelki związek Z 
panną Dolly, i już nie „szła".

Ten stan rzeczy utrwalił się, gdy **-

ZO FJA W O JN ARO W SK A  
Lucjanowi R.

Codzienność.
Codzień w czerwoną ciemność dalej, 
codzień za krokiem krok, pod górą!
To nic, że wokół świat się pali 
i przez miedzianą ciężką chmurą 
za gromem błyska grom.

Codzień w  szkarłatność wschodu słońca, 
do chwil zachodu w ciążkiej mące, 
niby pochodnia czuwająca, 
którą anielskie niosą rące 
w najświętszej ciszy dom.

Codzień przez wieki, w  zadumaniu, 
nad ciszą serca, łez gorącem, — 
ku ukochaniu, wbrew kochaniu — 
za wielkiem tajemniczem słońcem 
w magiczny krąg —

Codzień, aż dni ustaną w biegu 
i rące spełnią pracą wszystką, — 
codzień, aż się na drugim brzegu 
przebudzim, oczu bostuxt blisko, 
bez żadnych mąk!

Codzień — codzienność — drogą w górą, 
codzienność —- jadem, wieczną chłostą, 
a przez codzienność — złotopióre 
skrzydła, co w błękit wiodą prosto, 
w ciszą gwiaździstych łąk.

Jak rząd popiera 
drożyznę

14 maja b, r. Sejm, uchwalając ustawę 
o podatku przemysłowym, zwolnił od pła­
cenia podatku od obrotu instytucje uży­
teczności publicznej. Intencja Sejmu była 
zupełnie jasna i zrozumiała, gdyż dotąd 
każdy zdawał sobie sprawę z określenia: 
„instytucje użyteczności publicznej" i żad­
nych co do tej kwestji wątpliwości nie było.

Tymczasem w nr. 67 „Dziennika Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej" ogłoszono roz­
porządzenie wykonawcze do ustawy o po­
datku przemysłowym, które treścią swoją 
wypacza wolę Sejmu. Mianowicie w para­
grafie drugim rozporządzenia powiedziana 
jest, co następuje:

„Do przedsiębiorstw użyteczności pu­
blicznej zalicza się: wodociągi i kanaliza­
cje, szpitale, laboratorja do badania pro­
duktów, zakłady dezynfekcyjne, łaźnie, ką­
pieliska, rzeźnie. Natomiast podlegają opo­
datkowaniu wszelkie inne, prowadzane 
przez związki samorządowe, przedsiębior­
stwa o charakterze zarobkowym, jak np.:

rząd wielkiego Domu Matek w Bruklinie 
wysłał deputację do wspaniałej. Aby ra­
czyła ułatwić sprawienie stu nowych łó­
żek; niech siedzi ze skrzyżowanemi noga­
mi na Dom Matek. Publicznie w Criterio- 
rie. Oczywiście odmówiła. Można osta­
tecznie nogi skrzyżować, nawet publicznie 
— to nie rzuca cienia na górną część cia­
ła — ale na zamówienie, za wstępem... z 
ogłoszeniem na plakatach... nie! Toby by­
ło niekobioce, toby już nie było „ladylike". 
Co prawda, sto łóżek! Czyży nie była 
wyjścia? Jakiejś warjanty? Wśród głę­
bokiego namysłu wyjęła pilniczek do pa­
znokci i zaczęła polerować swoje różowe 
paznokietki. Skutek tego śmiałego ręko­
czynu był piorunujący. Deputacja, zrazu 
jakby skamieniała, wybuchła radosnem 
hurra! i długo nie mogła się uspokoić. 
Cudownie! Pięknie, bez konkurencji! Coś 
zupełnie nieprzewidzianego! A  gdyby 
Dolly Threadbare raczyła polerować sobie 
poznlokcie na Dom Matek w Criterionie? 
Wstęp po 2 do 10 dolarów, loże 50 dola­
rów, nie kładzie się tamy dobroczynności. 
(A któżby wtedy skąpił naddatków?). 
Kwestją była trudna, niebywała. Nie by­
ło jeszcze precedensów. W całym Nowym 
Jorku mówiono wówczas tylko o truście 
parowcowym Morgana i o pilniczku panny 
Dolly.

Ale oto stało się coś dziwnego. Pew­
nego dnia brukliński Dom Matek otrzymał 
anonimowo sumę, która wystarczyła na
sprawienie stu łóżek: nieznany ofiarodaw­
ca stawiał tvlko warunek, żeby miss Dolly 
Threadbare dłużej już tą sprawą nie mole­
stowano. I ten wypadek wywołał w No­
wym Jorku sensację. Bvło przecież jas­
ne, że to zrobił jakiś wielbiciel, cichy lecz 
zazdrosny; chciał położyć tamę naduży- 
<iom estetów, te  to ktoś. który sobie ni­
by przywłaszczył monopol na paznokcie 
miss Dolly. Który jej naznokcie chciał 
mieć tylko dla siebie. Wszyscy łamali so­
bie głowę: ktoby to mógł być?

(Dok. nast.)
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^yrtownic, sklepy, piekarnie, {ako też me 
stużące wyłącznie na potrzeby związków 
^morządowych cegielnie i kamieniołomy".

Powyższy paragraf ma niesłychanie do­
niosłe znaczenie dla akcji przeciwdrożyź- 
•danej miast. Przez wyłączenie od ulg po­
datkowych — piekarń, sklepów, składów 
miej skich, t. j. tych instytucji, które okre­
ślamy jednem mianem wydziałów zaopa­
trywania, rzuca się kamienie pod nogi mia­
stom Bowiem przy licznych procesach o- 
hrotowych podatek przemysłowy będizie po- 
Ważnie obciążał budżet wydziałów zaopa­
trywania, które będą musiały szukać po­
krycia w zwyżce cen towarów. Dla instytu­
cji aprowizacyjnych miejskich jest to po­
ważną klęską, bo już dziś zaledwie można 
■wytrzymać konkurencję z prywatnymi kup­
cami.

Rząd, jak widać, nie może patrzeć spo­
kojnie na ostatnią placówkę walki z pas- 
karstwem ,na wydziały miejskie.

Znaczenie jednak rozporządzenia wyko­
nawczego nie kończy się na tem, dochodzi 
tu druga kwest ja, bodaj równie ważna. Rząd 
przez swoją dowolną interpretację ustawy 
sejmowej, nie opartą o żadne prawne kry- 
terja, przywłaszcza sobie uprawnienia, któ­
rych nie posiada. Przekreślając cel ustawy 
i zmieniając dowolnie wolę Sejmu, Rząd 
sam staje się ustawodawcą, 00 w wyraźnej 
stoi sprzeczności z obowiązującą konstytu­
cją.

Dlatego domagać się trzeba, aby Sejm 
zainterpelował Rząd w tej kwestji i nie po­
zwolił na stwarzanie precedensów, które 
mogą w przyszłości sprowadzić bardzo nie­
bezpieczne skudli.

la  rządów 
drożyzny i paskarstwa

TRZECIA PODWYŻKA CEN TYTONIU 
W  JEDNYM MIESIĄCU.

Rozporządzeniem m inistra skarbu z 14 
lipca podwyższone zostały z ważnością od 
20 lipca ceny ty toniu  w  następujących roz­
miarach:

1) Cygara: H avana 5500 mk. B elw ed ir 
4500, W aw el 4000, B rytanica 3800, Trabuco 
^400, Kuba 3000, Portorico 2000, M ieszane 
Zagraniczne 1800, Cigarillos 1300, Virginia 
1800, Brazyl-Virginia 1300. 2) Papierosys
Slinks 300 mk„ Dames 750, Polif 750, Kedyw 
750, Egipskie 700, Klub 500, Sejmowe 500, 
P rezydent 450, Damskie 450, Warszawskie 
■450, Farys 350, Emir 350, Pogoń 450, Sport 
450, Syrena 300, Wisła 300, Wanda 250. 3)
Tytonie do papierosów za 1 kg.: Kir 950 ty3., 
Xanti 850 tys., najprzedniejszy sułtański 750 
typ., najprzedniejszy' macedoński 650 tys., 
najprzedniejszy turecki 600 tys., przedni tu­
recki 440 tys., średni tu reck i 400 tys., kreso­
wy 300 tys. 4) Tytonie do fajki za 1 kg.: prze­
dni fajkowy 180 tys., zwyczajny fajkowy 128 
tysięcy.

Z fabryk pryw atnych: 1) Papierosy: Luk­
susowy A. 850 mk., luksusowy B. 750, luksu­
sowy C. 750, luksusowy D. 650, najprzedniej­
szy A. 550, najprzedniejszy B. 430, przedni A. 
400, przedni B. 350, średni 300. 2) Cygara: 
Luksusowy A. 6500, luksusowy B. 5000, naj­
przedniejszy A. 4500, najprzedniejszy B. 3500, 
Przedni A. 2600, przedni B. 2100, średni A. 
1700. 3) Cygaretki: przedni 1200, średni 900.

t \ |  
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ZWYŻKA CEN M ;
Przewidywane podniesienie c e T  pieczywa.

W czorajsza „Rzeczpospolita * podaje, że 
ńa rynku zbożowym nastąpił spadek cen. 
'Je s t to  wiadomość, obliczona na nieśw iado­
m ość czytelników, gdyż pszenna m ąka ame- 
'rykańska, której kilo w  hurcie w  połowie ty ­
godnia kosztow ało jeszcze 9.200—9.500 mk. 
V ładunkach wagonowych, sprzedaw ane jest 
obecnie po 11.000 mk. za kg„ zamiast do nie­
dawna obowiązujących 8.500 mk. W  związku 
z nagłem podniesieniem się ccn mąki pszen­
nej, w najbliższy poniedziałek odbędzie się 
nadzwyczajne zebranie członków cechu pie­
karzy warszawskich w spraw ie omówienia 
nowej podwyżki ceny pieczywa pszennego. 
Prawdopodobnie już od poniedziałku lub 
Wtorku cena kajzerek 40 gr. podniesiona zo­

s tan ie  do '500 mk. za sztukę.

F* ftgocki, 
pomocnik p. Jfatansona

Chjena, opanowawszy rządy, przystą­
piła natychmiast do „czyszczenia" urzę­
dów, usuwając z nich najlepszych ludzi, 
których jedyną winą jest to, że nie są chje- 
nistami, a obsadzając swemi pupilkami, 
których jedyną znowu zasługą jest, że słu- 
żą interesom Chjeny.

Żc to „czyszczenie" ma wielkie cechy 
Sanieczy szczan ia  urzędów, świadczy np . 
ta k t obsadzen ia  p laców ki pom ocnika szefa  
W ydziału p ra sy  i p ro p ag an d y  w M in. S pr. 
2agr. przez p. Edwarda Ligockiego, monar­

chistę, wielbiciela b. gen. Haftara i Niewia­
domskiego, O p. Ligockim pisała „Gazeta 
Poranna 2 grosze", a  więc organ chjeóstó, 
17 sierpnia 1919 r., co następuje:

„P. Ligooki oid chwili wybuchu woj­
ny nie cieszył się w stolicy Francji opi- 
nją zwolennika koalicji. Tenże p. Li­
gocki bywał w Bernie częstym gościem 
p. Schuberta, radcy poselstwa niemiec­
kiego w Bernie, szefa tajnej służby po­
litycznej, oraz u asesora a-ra Smenda 
—• „ioyuńadowcy“ tegoż poselstwa od 
spraw polskich. Władze austriackie i 
niemieckie pozwalały p. L. bardzo czę­
sto jeździć do Warszawy w czasach

okupacji, Idedy właśnie prawdziwym  
patrjotom Pólakom, bawiącym w Szwaj- 
carji, te same władze pozwolenia na 
powrót nie dawały".
Z drugiej strony „Głos opozycji" dru­

kuje dokument, stwierdzający, że p. Ligoc­
ki był człowiekiem zaufania ambasadora 
niemieckiego w Bernie, Romberga, który 
polecał p. Ligockiego niemieckim władzom 
okupacyjnym w Warszawie, jako „otwartą 
głowę".

„Głos zapowiada dalsze dokumenty, 
bardziej jeszcze obciążająoe p. Ligockiego. 

Komentarze zbyteczne.

Ucieczka kapitana €hrhat9ta.
Nowe niebezpieczeństwo republiki niemieckiej

Gpinja piulbliczna całych Niemiec za­
alarmowana była przed kilku dniami wy­
padkiem, któremu przypisuje isię -wiełkffia 
znaczenie. Oto znany zamachowiec i do­
wódca faszystów niemieckich, Ehrahrdt, 
uciekł z lipskiego więzienia śledczego, w 
którem przebywał od grudnia ub. roku.

Kapitan korwety Herman Jerzy Ehr­
hardt wypłynął na widownię w marcu r. 
1920, kiedy to oddał Kappowi dla wykona­
nia znanego zamachu osławioną swą bry­
gadę marynarki, znaną pod nazwą „bry­
gady Ehrhardia". W maju tego roku wy­
dano rozkaz aresztowania Ehrhardia, któ­
ry jednak zawczasu ratował się ucieczką. 
Dwa i pół roku był dla władz nieuchwyt­
ny i czasu tego użył na utworzenie z rozwią­
zanej swej brygady i z innych reakcyjnych 
żywiołów potężnej tajnej organizacji fa­
szystowskiej, zwanej O. C. (organizacja 
Consul, od wyrazu „Consul", pseudonimu 
Ehrhardta).

Za główną siedzibę obrał sobie Ehr- 
hardt austrjackie miasto Salzburg, leżące 
w pobliżu granicy bawarskiej i głównego 
siedliska reakcji Monachjum. Z Salzburga 
kierował Ehrhardt całą organizacją zama­
chową, wspomagany w Niemczech nietylko 
przez tajnych zamachowców, ale i przez 
wysokich urzędników państwowych, jak 
np. b. bawarsldego min. sprawiedliwości 
Rotha, który po aresztowaniu Ehrhardta 
na zgromadzeniu w Monachjum domagał 
się uwolnienia „dżielnego kapitana" z rąk 
oprawców. Dodać należy, że policja mo­
nachijska wydała Ehrhardtowi 2 paszpor­
ty na różne nazwiska i  tem ułatwiła mu 
ucieczkę. Podczas pobytu zagranicą Ehr­
hardt zwiedził Budapeszt i Wiedeń i tam 
nawiązywał stosunki z monarchistami i fa­
szystami.

Organizacje, któremu kierował Ehr-» 
hardt, wydały m. in. sprawców zamachów
na Ratheanua i innych.

Po aresztowaniu Ehrhardta w Mona­
chjum natychmiast przewieziono go do 
więzienia w Lipsku, gdzie ustanowiony po 
zamordowaniu Ratheanua trybunał pań­
stwowy rozpoczął prowadzenie śledztwa. 
Termin głównej rozprawy sądowej ciągle 
odraczano z niewiadomych powodów, a 
tymczasem zwolennicy Ehrhardta czynili 
przygotowania do ucieczici. Ostatecznie 
termin sprawy wyznaczono na 23 b. m., ale 
kilka dni przed rozprawą Ehrhardta um­
knął.

Ucieczka sarna, o której doniosły de­
pesze, odbyła się w warunkach, rzueają-

cych podejrzenie na władze więzienne w  
Lipsku. Mimo nakazu min. sprawiedliwo­
ści, aby z Ehrhardta nie spuszczano oka 
ani na chwilę, korzystał on w więzieniu ze 
względnej swobody, czego dowodem, że w 
dniu ucieczki, 13 b, nx, na prośbę własną, 
aby wskutek upału pozwolono mu wziąć 
zimną kąpiel, został odprowadzony na par- 
teT do pokoju kąpielowego ze swej celi na 
trzeeiem piętrze i tam zostawiony bez nad­
zoru.

Po upływie dłuższego czasu, dozorca, 
któremu kąpiel wydawała się za długa, 
zajrzał do pokoju — i nie zastał już tam 
więźnia. Ehrhardt znikł bez śladu. Było 
to około godz. 6-ej wieczorem. Zarządzo­
ne odrazu śledztwo wykazało, że Ehrhardt 
uciekł przez ginach sądu przyległy do wię­
zienia, który łączy się orzejściem. Masyw­
ne żelazne drzwi, zamknięte na specjalne 
zaimek, były otwarte. Drzwi zaś ostatnie, 
prowadzące z sądu na ulicę, były zamknię­
te od zewnątrz, w ten sposób nie można 
było ścigać zbiega z gmachu sądu. Ehr­
hardt po wydostaniu się na ulicę, wsiadł 
do samochodu i opuścił Lipsk.

Dotychczas wszelkie poszukiwania nie 
dały wyniku. Władze śledcze przypuszcza­
ją, że Ehrhardt jeszcze nie opuścił Nie­
miec i ukrywa się gdzieś w północnych 
Niemczech u swoich przyjaciół, obszarni­
ków brandenburskich.

Jak już zaznaczyliśmy, ucieczka Ehr­
hardta wywołała wrażenie olbrzymie. Pra­
sa reouiblikańska jest żywo zaniepokojona 
tą  ucieczką. „Vorwarfs" wyraża przekona­
nie, że Ehrhardt musiał mieć wspólników, 
którzy mu ułatwili ucieczkę. Dowodzi to, 
osłabienia władz państwowych i nieu­
stającej działalności kierowanych przez 
Ehrhardta tajnych organizacji. Pewnem 
jest, że Ehrhardt nie będzie tracił czasu 
napróżno, i że akcja żywiołów manarchis- 
tycznych wzmoże się i stanie się b. niebez­
pieczną. Ucieczka wodza reakcyjnych bo­
jówek rozzuchwali je  bardziej jeszcze i za­
ogni sytuację.

W Niemczech znowu rozległ się głos 
przestrogi. Republika w niebezpieczeń­
stwie! Koła republikańskie nawołują do 
obrony ustroju państwowego i do skonso­
lidowania obozu demokratycznego. Part ja 
socjalistyczna wezwała robotników do czuj­
ności i do utrzymania ostrego pogotowia, 
tembardziej, że obecny Rząd Cuna nie wy­
kazuje dostatecznej energji w walce z pra­
wicowemu żywiołami anty-państwowemi.

A h a !
Wczoraj trzy gazety warszawskie, w 

tej liczbie „Robotnik", przytoczyły ustępy 
z sensacyjnej mowy p. Witosa w Tarno­
wie. Mowę tę wygłosił p. Witos 17 lipca, 
t. j. 5 dni temu, a PAT dotychczas nie ra­
czył dać wzmianki o niej. Teraz dopiero, 
po ogłoszeniu jej przez całą niemal prasę 
małopolską „Rzeczpospolita" (strach, jak 
organ p. Dubanowicza i Strońskiego poko­
chał p. Witosa!) otrzymała „ze sfer miaro­
dajnych" wiadomość, że w „najbliższym 
(!!) czasie" ogłoszony zostanie „autentycz­
ny" tekst mowy.

Czy to nie są kpiny ze zdrowego roz­
sądku? W „najbliższym" czasie, kiedy już 
mowę tę wszyscy znają?! „Autentyczny" 
tekst? jf eraz „sfery miarodajne" chcą skle­
cić „autentyczny" tekst? Wolne żarty, pa­
nowie! Z góry zapowiadamy, że nikt, abso­
lutnie nikt, nie wyłączając was samych, nie 
uwierzy,_ że tekst mowy' p. Witosa, który 
ukaże się w „najbliższym" czasie, będzie 
autentyczny, albowiem będzie to tekst, „po­
prawiający wszystkie te części mowy, któ­
re jak taranem biją w Chjenę, Piasta i 
Chjeno - Piasta!

Szczytem głupoty jednak i bezczelno- 
ś c ije s t  twierdzenie tejże „Rzeczypospoli­
tej , ze  ̂prasa warszawska działała podług 
„zupełnie na konspirację wyglądającego 
planu . Więc nie PAT konspirował mowę 
p. Witosa, lecz prasa warszawska, która 
dowiedziała się o niej z pism małopolskich 
(krakowskich i lwowskich) jednego dnia,

gdyż poczta jednego i tego samego dnia 
dostarczyła te pisma.

Ale organ faszystowski wszędzie wę­
szy konspirację, choćby przytem miał roz- 
konspirować swą głupotę bezgraniczną.

N a  m arginesie .
Każdy trzeźwo na rzeeży patrzący naj­

dokładniej zdawał sobie sprawę, że mał­
żeństwo pomiędzy Chjeną a Piastem jest 
skandalicznym mezaliansem, jakiego świat 
nie widział. Nikt jednak nie mógł przypusz­
czać, że już miodowe miesiące zakłócone 
zostaną sporami, sprzeczkami i podejrze­
niami, w równym stopniu płoważnemi, jak
uzaisadnionemi.

Pamiętam, kiedy małżeństwo to, ku 
zdumieniu świata, miało się skojarzyć, w 
pewnem kółku politycznem ktoś zadał py­
tanie: czy małżeństwo Piasta z Chjeną jest 
to marjaż z miłości, czy dla pieniędzy.

T- Naturalnie z miłości—odpowiedział 
ktoś bardzo jeszcze naiwny.

~  Oczywiście dla pieniędzy — odparł 
ktoś drugi, mniej naiwny.

— I jedno i drugie — orzekł ktoś trze­
ci, a zupełnie już naiwności pozbawiony— 
jest to małżeństwo z miłości dla pieniędzy.

Nie minęło jeszcze' trzech miesięcy, a 
młode stadło powaśnione, pokłócone robi 
z siebie widowisko. Gdy ona powiada „za­
chód- , on na przekór twierdzi „wschód .

Gdybyż przynajmniej swe małżeńskie 
porachunki załatwiali w czterech ścianach

zacisza domowego! Przecież zdarza się w 
przykładnych małżeństwach: on ją kuła­
kiem między żebra, a ona jego warząchwią 
przez łeb. A potem w naj lepszej zgodzie i 
„pod rączkę" jedzie się przy niedzieli stat­
kiem do Młocin, ___

W naszem małżeństwie, niestety, spra­
wy już tak daleko zaszły, że już się rńe li­
czą z tem, „co ludzie będą mówili".

Więc Chjena w „Kurjerze Warszaw­
skim*1 wylewa garnek pomyj na rodzinę 
swego małżonka Piasta,

A Piast wyjeżdża do swojej rodziny 
w Tarnowie i skarży się, że go ,.oszukują"; 
że on chce „uczciwie i po ludzku"; grcei 
przytem, że jeśli Chjena pójdzie „drogą 
nikczemną", to samał wyda na siebie wyrok 
śmierci.

Piast grozi śmiercią swej niewiernej 
małżonce. Piast z Grzegorza Dyndały przer 
dzierzga się w Otella.

Widowisko, które zaczęło się komedją, 
może zakończyć się tragedją,

O, Desdemono — Chjeno!
Roman Boski.

r
(Telefonem),

ŁÓDŹ. Onegdaj na murach Łodzi roz­
plakatowano zawiadomienie komitetu straj­
kowego o pogrzebie jednej z ofiar masakry 
policyjnej, robotnika Woźniaka. W nekro­
logu była mowa tylko o jednym zabitym, 
jakkolwiek inny jeszcze robotnik nazwi­
skiem Siwiński umarł z ran, odniesionych 
w dniu krwawych zajść. Ale prokurator ja  
i władze wojewódzkie do ostatniej chwili 
wzbraniały się wydać zwłoki zmarłego ro­
dzinie. Dopiero wczoraj o godz. 1-ej po po­
łudniu zezwolono na pogrzebanie Siwiń­
skiego, o czem natychmiast zawiadomiono 
komitet strajkowy. Wiadomość o tem obie­
gła lotem błyskawicy całe miasto. Tłumy, 
zdążające na godzinę 3-cią pod dom, skąd 
miało się odbyć wyprowadzenie zwłok Wo­
źniaka, rozdzieliły się. Jedna fala ludzi 
skierowała się ku szpitalowi przy ul. Drew­
nowskiej, gdzie zmarł Siwiński.

Około godz. 4-ej z dwuch stron we­
szły na Rynek Górny kondukty z trumnami 
Siwińskiego i Woźniaka. Z Rynku ruszył 
już jeden, olbrzymi pochód, przepleciony 
niezliczonemi sztandarami. Na czele niesio­
no 23 wieńce od różnych organizacji robot­
niczych. Między innemi złożył wieniec o- 
kręgowy Komitet Robotniczy P. P. S., kl. 
Związek robotników przemysłu włókniste­
go, N. P. R„ Bund. W kondukcie wzięły u- 
dział niezliczone delegacje partji politycz­
nych i organizacji zawodowych; przybyli 
nawet robotnicy ze Zgierza, Pabjanic, 
Zduńskiej Woli i innych okolic podmiej­
skich, niosąc sztandary P.P.S., przed i za 
trumną kroczył w zwartych szeregach stu­
tysięczny tłum robotników. Od Górnego 
Rynku trumnę ponieśli na barkach robotni­
cy, towarzysze pracy zabitych. Przed fa­
bryką Leonarda orkiestra robotników tej! 
fabryki powitała kondukt marszem żałob­
nym.

Na placu przed cmentarzem pochód 
zatrzymał się. Tu już zawczasu były urzą-i 
dzone prowizoryczne trybuny, ponieważ! 
nie mogło być mowy, żeby choć połowa u- 
czestników pogrzebu mogła pomieścić sięj 
na szczupłem terytorjum cmentarnem. Z 
trybun przemówili do zebranych posłowie 
Pudlarz i Badzian. Następnie wniesiono 
trumny na cmentarz; nad rozwartą mogiłą 
wygłoszono szereg przemówień, żegnając 
od proletarjatu łódzkiego zgasłych bojow­
ników sprawy robotniczej. Ookoło godz. 10 
wieczorem zaczęto opuszczać cmentarz. 
Przez cały czas pogrzebu panował nieza­
kłócony spokój i ład, utrzymywany przez 
milicję robotniczą. Policji na ulicach wcale 
nie było widać.

Mnja fiisii 11 ii rai
(T elefonem),

ŁÓDŹ. W sali okręgowej komisji związ­
ków zawodowych odbyła się wczoraj o g. 
10 rano konferencja delegatów fabrycznych 
klasowego Związku zawodowego włóknhte- 
go. Poseł tow. Szczerkowski zdał sprawę z 
przebiegu konferencji z ministrem Darow- 
skim, przedstawiając warunki zawartej u- 
mowy. Po krótkiej dyskusji zebrani jedno­
myślnie przyjęli do zatwierdzającej wiado­
mości nową umowę z przem ysłow cam i, 
wyrażając podziękowanie zarządowi związ­
ku za pracę przy prowadzeniu s tra jk u .

Następnie uchwalono wezwać robotni­
ków do składania ofiar na rzecz rodzin po­
ległych, rannych i aresztowanych.

Na konferencji w województwie mini­
ster D arow ski uroczyście zobowiązał się, że 
wpłynie na Rząd, by wydano polecenie wy­
puszczenia  z więzień aresztowanych w cza­
sie strajku. Zebrani delegaci przyjęli rezo­
lucję, że o ileby p. minister nie dotrzymał 
swej obietnicy, to Zw iązek klasowy, w po­
rozumieniu z innemi związkami ogłosi po­
wtórnie strajk.
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Strajk metalowców w Warszawie.
Wielki wiec strajkujących robotników.
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B E N E D YK T HERTZ

Politycy.
Rzecze endek do Czecha:

— Bracie słowianinie, 
co łam wyprawiasz teraz w  Jaworzynie! 
Czyś już zapomniał o te j pięknej chwili, 
gdy razem z  Rusem, tym  trzecim

braciszkiem, 
bruderszaft pijąc w  Pradze słowiańskim

kieliszkiem,
do p iersiśm y się tulili?

Przemawiał Dmowski, Bobrinskij
i Kramarz,

klął się Masaryk, ie  bed ziem żyć ładnie: 
brat bratu nigdy nic nie ukradnie...
M yśm y wierzyli, a dziś taki blamaż?...
O, mój bracie słowianinie, 
zawiodłem sie — wyście świnie.

— Nie urągaj mi, bracie — Czech na to
odpowie —

bo niesłusznie cię gniewu porywy uniosły. 
Toć zw ykła w polityce rzecz, iż partnerowie 
są z  jednej strome ŚW IN IE ,

a zaś z drugiej — O SŁY.

W . . M W P . I W W  m i m m i w  ■ .  ■

Ob. Edward Rosset, naczelnik Wydziału 
Statystycznego przy Magistracie m. Łodzi u- 
rnieścił w „Republice" łódzkiej artykuł w 
sprawie płac w łódzkim przemyśle włókien­
niczym, -w którym w sposób plastyczny 
przedstawia niebywal; niski stan zarobków 
robotników włóknistych i przez to wyjaśnia 
przyczynę nieznanego oddawna napięcia, ja­
kie charakteryzuje obecną akcję strajkową 

Poniżej podajemy ważniejsze ustępy ar­
tykułu:

P łace  robotnicze w przem yśle w łókienni­
czym podniesiono 18 czerw ca r. b„ a więc 
p rzed  miesiącem . A by  zorientow ać się, w ja­
kim stopniu w zrosła drożyzna w ciągu tego 
m iesiąca należy porów nać koszta utrzym ania 
•w drugim tygodniu ubiegłego m iesiąca z k o ­
sztami u trzym ania w  drugim tygodniu b ieżą­
cego m iesiąca. B iorąc za podstaw ę obliczeń 
teo re tyczny  budżet rodziny, ustalony przez 
G łów ny U rząd sta tystyczny , stw ierdzam y, że 
w  drugim tygodniu czerw ca r. b , koszty  u trzy ­
m ania rodziny  pracow niczej w ynosiły  23,799 
m k„ w drugim zaś tygodniu bieżącego m iesią­
c a  37,350 <nk. S tąd  w ynika, ie  od m om entu 
osta tn ie j podw yżki p łac robotniczych w  prze­
m yśla w łókienniczym  do chw ili obecnej dro­
żyzna w zrosła w przybliżeniu o  57 proc

W  św ietle przytoczonych liczb ataje się 
jasnem, t e  propozycje przem ysłow ców  zarów ­
no pierw otne, jak i  ostatn ia, by ły  nie do p rzy ­
jęcia d la  robotników .

Opierając się na tabelce statystycznej 
dziennych płac robotniczych, wyrażonych w 
mące żytniej, otrzymywanych przez robot­
ników w lipcu 1914 r., w czerwcu 1923 r. t 
w drugim tygodniu lipca 1923 r. —,p. Rosset 
stwierdza:

W śród cz te rnastu  wyszczególnionych k a te ­
gorii robotników  przem ysłu w łókienniczego 
by ło  przed w ojną dw anaście takich, k tó re  
*a swe dzienne p łace m ogły nabyć w ię­
cej, aniżeli 12 kilogram ów m ąki żytniej py tlo ­
w ej, w  czerw cu r. b. już ty lko jedna, obacnie 
zaś najw yższa p łaca , mianowicie p łaca  m on­
te ra , n ie  w ystarcza na  kupno 9 kilogram ów  te ­
go sam ego artykułu . Inne charak terystyczne  
porów nanie. N ajniższą p łacę przed w ojną m iała 
cam iataczka. P łaca jej odpow iadała cenie 7,5 
k ilogram a m ąki żytniej pytlow ej. Dzisiaj p łace 
dzienne tkacza , p rzędzarza, śrubow nika, p rry - 
k ręcacza , ślusarza, a w ięc p lace kategorji sto ­
sunkow o najlepiej uposażonych, n ie  pozw alają 
n a  kupno  7,5 ani naw et 6 kilogram ów  tego sa­
m ego artykułu .

W idzim y więc, i e  w artość rea lna  p łac r o ­
botniczych skurczyła się w  stosunku do doby 
przedw ojennej bardzo  znacznie.

Tyle o przyczynach strajku i o n ę d z y  
ro b o tn ic z e j mówi nie zainteresowany facho­
wiec. Artykuł kończy słowami:

N iedźw iedzią usługę okazują spo łeczeń­
stw u i państw u ci, k tó rzy  postęp  ekonom iczny 
chcą oprzeć na  ru in ie m aterialnej rzesz ro ­
botniczych

Książki nadesłane.
AUnće Bloch. Tym, k tó rzy  cierpią... P rzek ład  

z francuskiego. W arszaw a 1923. N akładem  Pol­
skiego Tow. Teozoiicznego.

Czasopisma nadesłano.
„Zw rotnica", num er 5, zaw iera u tw ory W it­

kiew icza, G otliba, P rzybosia, Dana, A lden, B rau­
na, Czernej, Jes&ienina, A dera , D ugiela, P eipera , 
o raz  kronikę. R edakcja: K raków , Jagiellońska 5.

• S tra jk  metalowców w W arszawie trw a 
już 7 dzień, a dotychczas Rząd nic nie zro­
bił w kierunku zlikwidowania zatargu.}

W śród robotników panuje pewność 
słuszności wystawionych żądań i niezłom­
na wola wajki aż do zwycięstwa. W yrazem 
tego był wiec wczorajszy, który odbył się 
o godz. 11 przed poł. na posesji przy ul. 
Leszno nr. 53 przy udziale 16 tys. strajku­
jących robotników.

Tow. Rączka  odczytał zebranym o- 
świadczenie przemysłowców, złożone w 
min. pracy, w którem uchylają się od per­
traktacji, póki robotnicy nie będą powołani 
do pracy. Oświadczenie to, jak również o- 
robotników niesłychane oburzenie, jak 
również opiesbałość Rządu, jak również o- 
pieszałość Rządu, wywołały niesłychane 
oburzenie robotników. Następnie tow. Rącz­
ka odczytał pismo chadeków, przysłane do 
Zw. zaw, rob. przemysłu metalowego, a 
oświadczające, iż chadecy chcą się przyłą­
czyć do akcji. Robotnicy jednogłośnie od­
rzucili tę propozycję, oświadczając, iż je­
den jest związek przemysłowców i jeden 
związek robotników. Robotnicy nie chcą 
mieć nic wspólnego ze zdrajcami.

W  imieniu warsz. Rady Związków za­
wodowych zabrał głos tow. Gonerko, oraz 
przewodniczący Rady, tow. poseł Gardec- 
ki. Tow. Gardecki w gorącem przemówie­
niu napiętnował obłudne stanowisko cha­
deków, którzy najpierw  w prasie swojej 
rzucali oszczerstwa na prowadzoną akcję 
ekonomiczną o lepsze warunki bytu, a dzi­
siaj zgłaszają akces do tej akcji i wzywają 
przemysłowców i Rząd, w którym udział 
bior» do wvnehnenia żądań robotniczych.

Pozatem przemawiali przedstawiciele 
robotników z poszczególnych fabrvk. Z 
przemówień tych przebijała wola robotni­
cza—walki aż do zupełnego zwycięstwa.

k t a l w a  przemysłowców
Na konferencji u dyr. Dep. Klotta w spra­

wie strajku w przemyśle metalowym oświad­
czyli przedstawiciele chadeckich zw. zaw., że 
winę za wytworzony stan rzeczy ponoszą w 
lwiej części pp. przemysłowcy, którzy dają 
wyraźnie do zrozumienia, iż o załatwienie 
zatargu im nie chodzi.

A więc nawet organizacje chadeckie, 
które, jak wiadomo, popierane są materjalnie 
przez przemysłowców metalowych, co stwier­
dziliśmy w swoim czasie dokumentami—wy­
stępują przeciwko fabrykantom, zadając kłam 
twierdzeniom, jakoby komuniści wywołali 
strajk i jakoby strajk miał charakter poli­
tyczny.

Jak wobec tego wyglądają kłamstwa 
„Dwugroszówek", basujących przemysłow­
com na temat politycznego charakteru straj­
ków obecnych? ' ,1

A najparadniejsze, te  ci sami chadecy, 
którzy u p. Klotta występują tak ostro prze­
ciwko przemysłowcom, w Sejmie tworzą 
wspólną z nimi „większość” chjeósko-piasto- 
wą, wrogą klasie robotniczej!

Ale taka już jest logika chadecka-

Strajk metalowców
w  Lublinie

Lublinie strajkuje ogółem 1600 ro ­
botników przemysłu metalowego. Cztery 
największe fabryki są nieczynnej W  sobotę 
odbyła się w województwie konferencja 
przedstawicieli władz w sprawie sytuacji 
strajkowej. Dziś odbędzie się w inspekto-

Komisja skarbowa na wczorajszem po­
siedzeniu zakończyła 3 czytanie ustawy o po­
datku komunalnym. Referentem na plenum 
wybrano pos. Michalskiego (Dubadek).

Pos. Kozłowski (Z. L, N.) zaproponował, 
ateby po południu odbyć posiedzenie i umie­
ścić na porządku dziennym sprawę podatku 
majątkowego.

Mimo, że niektórzy posłowie wskazali 
na to, że dnia poprzedniego wieczorem na 
wniosek prawicy i głosami prawicy uchwalo­
no odroczyć posiedzenie na poniedziałek, że 
zatem wielu posłów, którzy pragnęliby brać 
udział w dyskusji nad podatkiem majątko­
wym, wyjechało, większość wniosek pos. Ko­
złowskiego uchwaliła:

Po*. Chądzyński fN. P. R.) stwierdził, te  
możliwa jest dyskusja na posiedzeniu popo- 
łudniowem, ale żadną miarą wobec sposobu 
zwołania komisji głosowania być nie może.

Komisja, zgodziła się na to. Przewodni-.

Jednogłośnie uchwalono rezolucję, 
piętnującą oświadczenie przemysłowców 
metalowych i stwierdzającą, że robotnicy 
będą walczyć, póki żądania ekonomiczne 
robotników metalowych nie zostaną w zu­
pełności uwzględnione.

Zebrani przesyłają strajkującym  ro­
botnikom w innych przemysłach wyrazy 
solidarności i życzenia zupełnego zwycię­
stwa; p o t ę p i a  zbrodnicze postępowanie 
policji, używającej wobec walczących o 
chleb robotników metod carskich stupajek 
i -rzesy ła ją  ofiarom tych metod, rannym 
robotnikom i rodzinom zabitych robotni­
ków w Łodzi w yrazy serdecznego współ­
czucia.

Na Wiecu wczorajszym robotnicy wy­
razili oonownie votum zaufania Związkowi 
klasowemu, polecając mu. by walkę pro­
wadził do końca. Jednocześnie oświadczo­
no, że jeżeli Rząd w dalszym ciągu nie 
przedsięweźmie żadnych kroków w kierun- 
k -  zlikwidowania zatargu, robotnicy zdej­
mą wszelką pozostawioną obsłu*" z fabryk.

Na zakończenie uczczono pamięć po­
le-* eh w Łodzi robotników i odśoiewano 
„M arsza pogrzebowego".

Rozchodzono się ooważnie i spokojnie 
wśród śpiewu „Czerwonego" i „Międzyna­
rodówki '.

OSTRZEŻENIE.
Ostrzega się ogół blacharzy, aby nie 

przyjmowali pracy w firmie Więckowski, 
W idok nr. 4, gdyż firma ta  objęta jest 
strajkiem, a fabryka, chcąc sprowokować 
strajkujących, poszukuje innych robotni­
ków do pracy.

Blacharze firmy Więckowski przyłą­
czyli się do ogólnej akcji robotników m eta­
lowych w W arszawie,

racie pracy konferencja z przedstawiciela­
mi przemysłu metalurgicznego, jutro zaś z 
przedstawicielami robotnikjów. Robotnicy 
zgłosili następujące-żądania: zawarcie zbio­
rowej umowy, obowiązującej od 1-go sierp­
nia r. b. do 1 m aja 1924 r., podwyżka 50%, 
oraz wypłacenie dodatków według norną 
wykazanych przez komisję statystyczną i 
amortyzację udzielonych swego czasu zali­
czek. (A. W .).

Strajk w Jieiskn-Jiałej
Biała, 19 lipca.

Dziś z inicjatywy delegata mlnisterjum 
pracy, p. W ojtkiewicza, odbyła się konfe­
rencja Związków zawodowych. Rezultatu 
nie osiągnięto. Przemysłowcy ofiarują 20% 
podwyżki i to dopiero w  sierpniu. Najważ­
niejszy postulat robotników: ponowne u-
stanowienie komisji parytetycznej d la ob­
liczenia wzrostu drożyzny odrzucają. W 
sprawie urlopów przemysłowcy oświadcza­
ją, że za niedziele, które do urlopów wli­
czają, płacić nic będą. W  sprawie art. 1154 
b. austrjackiej ustaw y o zasiłkach dla cho­
rych wysuwają przemysłowcy własny pro­
jekt, który ani w 10% nie uwzględnia pro­
jektu robotników.

Wobec tego przedstawiciele Związków 
zawodowych oświadczyli, i e  konferencji 
nie zrywają, ale na propozycje przemy­
słowców zgodzić się nie mogą. Ju tro  odbę­
dzie się druga konferencja. Jeżeli fabry­
kanci nie zajmą innego stanowiska, strajk  
prawdopodobnie się przedłuży.

Przedstawiciele chadeków w buńczucz- 
i ny sposób oświadczyli, że na ustępstw a fa- 
| brykantów się nie godzą; do pracy nie pój- 
! dą. Zobaczymy, jak to oświadczenie będzie 
1 wyglądało w praktyce.

czący komisji p. Osiecki (Witosowiec) opu­
ścił wczoraj posiedzenie, proponując na tym­
czasowego zastępcę, wobec braku wybranego 
tow. Diamanda. Tow. Diamand zastrzegł so­
bie, że chcąc mieć swobodę zabierania głosu 
w dyskusji o podatku majątkowym przy o- 
bradach nad tym podatkiem, przewodniczyć 
nie będzie.

Wyznaczenie posiedzenia na popołudnie 
jest krokiem taktycznym prawicy, pragnącej 
pozbyć się odium sabotowania podatku ma­
jątkowego. Posiedzenie jednak popołudnio­
we uchwalone w ten spesób, by powiadomić 
o niem członków nie można .było z góry, u- 
ważanem być musi za pozorne i nieowocne.

* *
*

Na popołudniowem posiedzeniu komisji 
skarbowej toczyła się w dalszym ciągu dy- 
sjcusja ogólna nad ustawą o podatku majątko­
wym.

Po*. Kwiatkowski (Ch. D.). stanął na sta-.

nowisku projektu p. Grabskiego, żądając roz­
łożenia spłaty podatku na 3 lata, poczynając 
od 1 lipca r. b. i opłacenia jeszcze w tem pół­
roczu zaliczki, celem pokrycia deficytu bie­
żącego.

Pos. Rzepecki (Z. L, N.) jest także zwo­
lennikiem szybkiej spłaty tego podatku.

Pos. Łypacewicz (Wyzw.) nie widzi róż­
nic między proponowanym podatkiem mająt­
kowym, a podwyższeniem podatku obroto- 
wego i gruntowego.

Tow, Diamand uważa, że obojętuem jest, 
czy  ̂ustawa mówi o tem, że podatek będzie 
pobierany na cele, związane z naprawą skar­
bu, ale zanim przystąpimy do uchwalenia, 
musiałby rząd wyjaśnić, jakiemi to drogami 
do wymienionego celu zdążać będzie, cel ten 
może być osiągnięty przez bezpośrednie po­
krycie deficytu, albo też przez sprzedaż tego 
podatku kapitalistom zagranicznym.

I do tego zdaje się zdąża przedewszyst- 
kiem określenie jego we frankach złotych, a 
następnie proponowany przez pos. Wierzbic­
kiego (Z. L. N.) ryczałt podatku majątkowego 
w kwocie 1 miljarda franków złotych. Trans­
akcja taka, o ile wogóle będzie w danej chwi­
li możliwą, będzie b. kosztowna.

Nasuwa się dalej kwestia, co to jest frank 
w rozumieniu ustawy. Będzie on w Polsce 
tak różny, jak różnym jest złoty. Może być 
frank gjełdy zurichskiej, a jeszcze droższy 
frank giełdy zudichskiej, a jeszcze droższy 
swoistej czarnej giełdy. Ze względu, że tyl­
ko część podatku majątkowego ma być u- 
iszczana w gotówce, reszta zaś przez banki 
w prioritetach (obligacjach pierwszeństwa), 
przez właścicieli nieruchomości zaś w zwy­
kłych obligacjach, to ściągnięcie podatku w 
krótkim czasie nie naraża gospodarstwa spo­
łecznego na szwank, a umożliwi pokrycie 
większych części deficytu i przyśpieszy za­
trzymanie maszyn drukarskich P. K. K. P.

Póki minister skarbu nie da dokładnych 
wyjaśnień co do swych zamiarów w dziedzi­
nie podatku majątkowego, przejście do dy­
skusji szczegółowej jest nieracjonalne.

Pos. Chełmoński (Z. L. N.) zwraca się 
przeciwko metodom krytyki lewicy, a w 
szczególności ,p. Łypacewicza

Pos. Chądzyński (N, P. R.) wykazuie, że 
projekt p. Lindego wymaga szczegóbiwej kry­
tyki, minister nie przedstawił swego planu fi­
nansowego i bez planu nie można zadecydo­
wać, czy podatki mają być krótko, czy dłu­
goterminowe. Twierdzeniu p. Chełmońskie­
go, jakoby prawica była bardziej skłonna do i 
uchwalenia podatku majątkowego, przeczy 
nowy projekt, dający iabrvkantom i wielkiej 
własności rolnej .daleko idące ułatwienia.

Minister Linde nie może służyć dokład- 
nemi cyframi — wystarczy może dwie cyfry: 
dochód skarbowy w pierwszem półroczu r. b. 
wynosił 2964 miljardów, wydatki zaś 4905 
miljardów. Deficyt wynosi więc koło 2 mi­
ljardów. Jesteśmy daleko od równowagi. Je­
żeli p. Grabski wykonał swoje wielkie plany 
podatkowe, zamykając je podatkiem mająt­
kowym, to p Linde uważa pracę w tym kie­
runku za zamkniętą. Będzie dążył półśrodka­
mi do zrównoważenia budżetu. Eksporterzy 
węgla i cukru dali już pożyczkę złotą skar­
bowi, eksporterzy drzewa i jaj pójdą w ich 
ślady. Minister dołoży starań w celu eskon- 
towania opłat i okęyzy eksportowej, w ten 
sposób uzyska wszelką gotówkę bez pomocy 
drukarni. Manipulacje w kasach państwo­
wych trwają 6—3 dni zanim wpłacone pie­
niądze ukażą się z powrotem w innych pań­
stwach, trwa to kilka, kilkanaście dni. Zo­
staną zmienione przepisy, co do płacenia na­
leżności pańlWowych, użyje się do tego P.
K. O. i otworzy się znaczny szereg nowych 
miejsc wpłat. Przez te postanowienia będzie 
zmniejszać p. Linde druk nowych bankno­
tów. Minister dołoży starań, by szybka 
wprowadzić ustawę czekową.

Zakłady graficzne zaniechały druku 
stempli.

Miejsca sprzedaży ich są b. nieliczna. 
Podobnie, jak miejsca sprzedaży tytoniu mo- 
nopolowego. To są środki, na które twórczy! 
mózg p. Grabskiego nie, zwracał uwagi.

Podatek majątkowy ma być skontyngen- 
towany. Będzie to weksel z wypełnioną 
kwotą. Wartość franka określą 4 giełdy pol­
skie. Minister przystąpi do rozpoczęcia re­
formy walutowej, przez założenie banku e- 
misyjnego. Czeka na to 120 miljonów fran­
ków przygotowanych w piwnicach rządo­
wych.

W polityce dewizowej myśli p. Linde iść 
drogą środka. Zbyt ostre przepisy spowo­
dowały, że życie gospodarcze szwankuje,
7 byt luźne znów umożliwiają spekulację. 
Rząd czeka wskazań ze strony znawców nią 
wchodzących w skład Sejmu.

Na tem posiedzenie komisji zakończono. 
Dalszy ciąg dyskusji odbędzie się w ponie­
działek.

W yszła z druku broszura p. t. 
PRZEC IW  RZĄD O M  CHJENY,

I  W ITO SA !
Wrogowie ludu pracującego u steru rządtu, 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczeuy 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 1000 mk.

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro* 
botniczej, W arszawa, ul. Wspólna 17«

Nawet c t a f e a  t o a s t o m

Podatek majątkowy.
Obrady Komisji skarbowej
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LETNIA SE S JA  SEJM U.

-  P. marszałek Rataj, który przybywa
***& z ferji, odbędzie konferencję z p. W i­
tosem w sprawie letniej sesji Sejmu.

* *
*

W  dniu jutrzejszym  odbędzie się przed 
rozpoczęciem sesji letniej konwent sen jo­
rów Sejmu.

O UBEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW 
NA WYPADEK BEZROBOCIA.

Na wczorajszem posiedzeniu komisja o- 
chrony pracy rozpatrywała nierozpatrywany 
dotąd rozdział ustawy o ubezpieczeniu ro­
botników na wypadek bezrobocia—o organi- 
2»cji i administracji funduszów ubezpieczeń.

Mimo energicznego sprzeciwu ze strony 
Naszych towarzyszy, postanowiono, że w skład 
Zarządu Głównego Ubezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia będzie wchodziło 7 przedsta­
wicieli rządu, 2 samorządów, 6 przedstawi­
cieli robotników i 3 pracodawców.

Charakterystycznym jest fakt, ie  prze­
ciwko wnioskowi o powiększeniu przedsta­
wicielstwa robotniczego głosowali posłowie 
chadeccy.

Po ustaleniu kompetencji Zarządu Głów­
nego ustalono skład i zakres działania zarzą­
dów obwodowych.

W następnych paragrafach załatwiono 
bwestję składek na fundusz ubezpieczenia, 
oraz ustalono kary administracyjne za uchy­
lanie się od obowiązków, wynikających z u- 
stawy.

Projekt przedstawiony przez referenta, 
Pos. Puchałkę (Ch. D.)( aby wobec robotni­
ków, którzy wprowadzą w błąd władze u- 
bezpieczenia — zastosować specjalne obo­
strzenia karne, jako w stosunku do ludzi, któ­
rzy dopuszczą się świadomie oszustwa — ko­
misja postanowiła odrzucić.

Na wniosek tow. tow. Żuławskiego i Rż- 
gera komisja uchwaliła wbrew zgłoszonemu 
projektowi rozszerzyć ustawę na Śląsk Cie­
szyński i postanowić, by ustawa w ciągu ro­
ku rozciągnięta została na wszystkie ziemie 
Rzeczypospolitej. Do czasu wprowadzenia w 
życie ustawy — rząd ma zastosowywać wo­
bec bezrobotnych postanowienia tymczaso­
we ustawy o ubezpieczeniu na wypadek bez­
robocia z dnia 4 listopada 1919 ?., z tem, żs 
rząd otrzyma upoważnienie do podwyższenia
stawek.

Całą ustawę przyjęto w drugiem czyta­
niu.

Przedstawiciel ministerjum skarbu za- 
stizegł się, że przed trzeciem czytaniem, któ­
re ma się odbyć w środę, rząd zajmie stano­
wisko, czy wobec rozszerzenia zakresu usta­
wy i udziału skarbu w pokrywaniu kosztów 
ubezpieczenia — będzie mógł przychylnie od­
nieść się do opracowanego przez komisję pro­
jektu ustawy.

Cayyżby „oszczędnościowa" polityka rzą­
du znów miała się skupić na robotnikach i 
czyżby rząd zamierzał sabetować tę tak wai- 
Cą dla klasy robotniczej ustawę?

USTAW A EMERYTALNA.
OBRADY KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Na przedwczorajsze® i wczorajszym posiedze­
niu komisji budżetowej dyskutowano nad ustawą

emerytaJwą dla pracowników państwowych i  zawou
dowych wojskowych.

Większość rządowa bardzo skrzętnie forsuje 
ustawę i chciała nawet wczoraj, po przyjęciu usta­
wy w drugiem czytaniu, natychmiast przystąpić do 
trzeciego. Nasi towarzysze sprzeciwili się temu ka­
tegorycznie, uważając, że ustawa, która pogarsza 
dotychczasowe położenie emerytów, nie może być 
uchwalona tak nagle i  bez zastanowienia. Pobieżne 
nawet porównanie niektórych artykułów ustawy o- 
becnej ze sformułowaniom ich w projekcie komi­
sji, jasno wykazuje, żc większość rządową, skorzy­
stała z okazji, by los emerytów poważnie pogor­
szyć.

Obecna ustawa w a r t  22 przyznaje pracowni­
kowi, który bez własnej winy opuszcza służbę, wy­
nagrodzenie w postaci trzymiesięcznej pensji za 
pracę od 2—5 lat, za pracę ponad 5 la t — jedno­
roczne uposażenie. Dawna ustawa mówiła o wyna­
grodzeniu w wysokości jednorocznych, względnie 
dwuletnich poborów.

Art. 6$ dotychczasowej ustawy .przewiduje od­
prawę dla widów, które po raz dirugi wstępują w 
związek małżeński, w wysokości 3-letaiej pensji 
wdowiej. Natomiast art. 69 w nowetm ujęciu projek­
tuje odprawę dla wdów w wysokości dwuletniej 
pensji, powyżej zaś 45 lat życia — jednorocznej 
pensji.

Art. 43 dotychczasowej ustawy przyznaje eme­
rytom byłych państw zaborczych emeryturę w wy- 
sckośct 75% tego uposażenia emerytalnego, lctóre 
należałaby się im za pracę w służbie państwowej 
polskiej.

Obecnie art. 78 daje im 50%, d referent poseł 
Mączyński zaproponował 55%. P. Mączyński ra­
dził komisji wprowadzić micpraktykowaną dotąd 
nowość, mianowicie nowa ustawa ma upoważnić 
Radę Ministrów do podwyższenia uposażenia do 
100% tym emerytom byłych państw zaborczych, 
którzy w czasie swej pracy zasłużyli się dla naro­
du polskiego.

Tow. tow. Diamond i Kuryłowicz stanowczo 
zaprotestowali przeciw takiemu dowolnemu dziele­
niu emerytów na dwie kafegorje, tembardziej, że 
niedopuszczalne jest, żeby Rada Ministrów sądziła 
o patrjotyzmie obywateli. Mogłoby to diać pole do 
nadużyć, a przedewszystkiom zasiałoby rozgory­
czenie w sercach wielu emerytów. Tow, Kuryło­
wicz radził, żeby raczej wszystkim bez wyjątku e- 
merytom przyznać 100% uposażenia. Wniosek ten 
upadł, a większość prawicowo.pia&towa podzieliła 
zapatrywanie posła Mączyńskiego,

Następne posiedzenie komisji dziś o 5-S0 pp.

Aleksander FRYLING
b . P ro k u re n t  f irm y  „13. R e ich e r i S -ka“

zm arł w dniu 20 lipca r. 1S23, przeżywszy lat 62.
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego przy cmentarzu starozakon- 

nych na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi dziś dnia 22 lipca 1823 r. o godz. 2 
po południu, o czem zawiadamiają

c ó rk i, b ra c ia  i s io s try .

Kronika polityczna.
P. KIERNIK SIĘ  REHABILITUJE.

Komunikują nam, żc p. min. Kiernik 
wydelegował do Łodzi przedstawicieli dep. 
bezp. publicznego M. S. Wewn. i Gł. Ko­
mendy P. P. dla przeprowadzenia śledztwa 
w  związku z zajściami, wynikłemi na tle 
strajków łódzkich.

K O N FISK A TA  „N A PR ZO D U ”.
Numer „Naprzodu" z dn. 20 lipca został

skonfiskowany przez prokuratorję w Krako­
wie za artykuł wstępny p. t.: „Głosuj na 8 — 
wszystko potanieje", przedrukowany z „Ro­
botnika", który nie uległ konfiskacie.

Jest to niebywały skandal. Artykuł skon­
fiskowany krytykuje demagogję przedwybor­
czą stronnictw chjeńskich, wykazując rzeczo­
wo szalony wzrost drożyzny i stwierdza tyl­
ko to, co miljony obywateli gotowe są po­
twierdzić.

TELEGRAMY.
EEemorfał

Projekt odpowiedzi
Paryż, 21 lipca. (PAT.). Zasadniczą 

treścią odpowiedzi angielskiej jest sprawa 
stworzenia komisji rzeczoznawców, k tóra | 
zostałaby wyłoniona z komisji repar akcyj­
nej. Zadaniem tej komisji ma być zbadanie 
Połażenia ekonomicznego Niemiec i przed­
stawienie swych poglądów komisji repara- 
cyjnej dla odnośnych uchwał. Odpowiedź 
angielska pod adresem Niemiec zawiera u- 
bolewanie z powodu trwania w bieżnym o- 
porze, Francji zaś proponuje powrót do ta­
kiej okupacji, która, będąc niewidoczną, 
zyskiwałaby gwarancję ze strony Niemiec.

Wiedeń, 21 lipca ,(P. A. T.). — „Neue 
Freie Presse" donosd z Londynu, że proje ' 
odpowiedzi angielskiej dla Niemiec, wysła­
ny wczoraj wraz z pismem wstępnera a.- 
jantom i Stanom Zjednoczonym, jest sto­
sunkowo krótki i nie zawiera konkretnyc 
propozycji w sprawie biernego oporu, r  i- 
smo wstępne, do którego dołączone jes 
memorandum o angielskiej polityce repa- 
racyjnej, zwraca się do aljantów z prośbą, 
aby możliwie najrychlej wypowiedzieli s:ę 
o projekcie angielskim.

PRZESŁANIE NOTY RZĄDOM SO­
JUSZNICZYM.

Londyn, 21 lipca. (P, A. T.). — Rząd 
brytyjski wręczył w piątek ambasadorom 
Francji, Belgii, Włoch, Japonji i Stanów 
Zjednoczonych dokumenty, zawierające

angielski.
na notę niem iecką.
projekt odpowiedzi angielskiej. Ambasador 
francuski St.Auiaire wyjechał do Paryża, 
gdzie dziś odbędzie konferencję z Poinca-
rem.

STANOW ISKO BELGJI I FRANCJI.
Londyn, 21 lipca. (PAT.). Według 

Reutera, z początkiem przyszłego tygodnia 
Theunis i Jaspar udadzą się do Paryża, a- 
by konferować z Poincare. Z tego powodu 
odpowiedź francuską nadejdzie do Londy­
nu dopiero w końcu przyszłego tygodnia. 
Dopóki odpowiedź francuska nie zostanie 
doręczona w ministerjum spraw zagranicz­
nych, nie nastąpi żadne oficjalne opubliko­
wanie poglądów rządu francuskiego.

Paryż, 21 lipca. (PAT.). W  rnimste- 
rjum  spraw zagranicznych otrzymano dziś 
w południe notę angielską w sprawie od­
szkodowań. Treść jej jest trzymana w ści- 
siej  ̂tajemnicy, do  której zobowiązali się 
w onresie rokowań, wszyscy otrzymujący 
tę notę. Poincare zaznajomi się niezwłocz­
nie z treścią tego dokumentu i drogą urzę­
dową porozumie się z Belgją co do dalszych 
kroków.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Przed podpisaniem pokoju z Turcją.
PRZYGOTOWANIA DO EW AK UA CJI 

KONSTANTYNOPOLA.
Konstantynopol. 21 lipca. (P. A. T.).— 

Dowódca wojsk angielskich Harrington po­
rozumiał się z dowódcą placu w Konstan­
tynopolu w sprawie opuszczenia miasta 
przez wojska koalicyjne. Komendant turec­
ki obowiązuje się wydać wszelkie potrzeb­

ne zarządzenia, celem zapobieżenia star­
ciom przy odjeździe wojsk. Miasto przygo­
towuje wielką owację dla Ismeta-Paszy. 
Reprezentant rządu angielskiego w Ango­
rze, pułkownik Mougin, oraz komendant 
angielskiej floty śródziemnomorskiej, ad­
mirał Osmond, wrócili do Konstantynopo­
la, celem wzięcia udziału w przyjęciu Ismę- 
ta - Paszy.

Proces Erbardta,
ZARZĄDZENIA POLICYJNE.

Lipsk, 21 lipca. (P . A. T .), —  W  związ­
ku z rozpoczynającym się przed sądem lip­
skim w poniedziałek procesem przeciw 
Ehrhardtowi, policja tutejsza zarządziła 
wszelkie środki ostrożności, między innemi 
zakazane są wszelkie zgromadzenia na pla­
cu przed sądem Rzeszy.

PROCES ROZPOCZYNA SIĘ 23 B. M.
Lipsk, 21 lipca. (P. A. T.). — Kance-

larja  sądu Rzeszy donosi, że proces prze­
ciw Ehrhardtowi rozpocznie się 23 b. m. Na

łayue oskarżonych zasiądzie jedynie księż­
na Hohenlohe - Oeringen, ponieważ miejsce 
pobytu trzeciego oskarżonego, porucznika 
Liebiga, jest niewiadome.

EHRHARDT UKRYWA SIĘ NA W Ę­
GRZECH.

Berlin, 21 lipca. (P. A. T ). — ..Deu­
tsche Allgemeine Zeitung" donosi z W ied­
nia: W edług opinji wiedeńskich kół prawi­
cowych, Ehrhardt znajduje się w bezpiecz- 
nem miejscu na Węgrzech.

Rozruchy we Wrocławiu,
Wrocław, 21 lipca. (PAT).. W  ciąga 

nocy doszło tu  do dalszych zaburzeń. Je s t 
kilka osób zabitych i ciężko rannych. W  ca^ 
łem mieście zdemolowano i zrabowano oko­
ło 60 wielkich sklepów. Dzisiaj sklepy są 
przeważnie pozamykane.

Wroclaw, 21 lipca. (PAT.). Podczas 
wczorajszych rozruchów zostały zabite 2 
osoby, 12 rannych. Miasto poniosło miljar- 
dowe straty.

Wrocław, 21 lipca. (PAT. P.R.). Pod­
czas ostatnich zajść ulicznyoh na tle dro­
żyzny rozgromiono około 600 sklepów.

STAN W YJĄTKOW Y.
Wrocław, 21 lipca. (P. A. T.). — Pre­

zydent prowincji dolno - śląskiej zaprowa­
dził nad W rocławiem i okolicą zaostrzony 
stan wyjątkowy. W szelkie zgromadzenia 
pod gołem niebem zostały zakazane. Pre­
zydent policji wydał obwieszczenie, zawia­
damiające, że policja otrzymała rozkaz 
j aknaj surowszego występowania przeciw 
wykroczeniom. Ogólno - niemiecki związek 
zawodowy zaproponował policji ochronne? 
swoją pomoc, przy utrzymywaniu porządku. 
W ładze pomoc tę przyjęły.

Represje polityczne w Jugosławji
Zagrzeb, 21 lipca. (PAT.), Oczekują

tu rozwiązania wszystkich organizacji poli­
tycznych partji Radicza. Rozwiązany zo­
stanie także chłopski związek sokoli i inne 
pokrewne stowarzyszenia. Radicz wyjechał 
z Zagrzebia i znajduje się na wsi, gdzie 
agituje za proklamowaniem republiki, w ła ­

dze policyjne wydały zarządzenia, mające 
przeszkodzić dalszej agitacji Radicza.

Białogród, 21 lipca. (PAT. P.R.). Ra- 
diczowi wytoczono sprawę sądową. Oskar­
żenie zarzuca mu obrazę majestatu, dzia­
łanie na szkodę państwa i zakłócenie bez­
pieczeństwa państwowego.

Maiutoną w M
ODRZUCENIE POPRAW EK.

Rzym, 21 lipca. (P. A. T .). — Parla­
ment odrzucił 178 głosami przeciw 157 po­
prawki, wniesione do reformy wyborczej.

Sdi i i i i r a  13 l i i i i t ia  M u.
LOKAUT PRZEMYSŁOWCÓW.
Wroclaw, 21 lipca. (A.W .).—Związek 

śląskich przemysłowców metalowych odpo­
wiedział na stra jk  robotników lokautem 
względnie wydaleniem wszystkich robotni- 
Ww. Lokaut rozciąga się na okręgi wro­
cławski i raciborski, w których praca usta­
ła zupełnie.

— Stanowisko ministra skarbu Geera w spra­
wie nowego projektu budowy marynarki holender­
skiej wywołało przesilenie gabinetowe.

— Sąd' Rzeszy w Lipsku skazał wczoraj na 3 
lata ciężkiego więzienia kupca Ryszarda Siarę, o- 
skarżonego o zdradę tajemnic wojskowych na rzecz * 
Polski.

— Międzynarodowy komitet dyrektorów tele­
grafów Anglji, Francji i Włoch postanowił rwo- 
łać na początek roku 1924 międzynarodowy kon­
gres telegraficzny.

du oraz z oburzeniem słuchali o okolicznościach, 
które zmusiły Piłsudskiego do ustąpienia z zajmo­
wanego przezeń stanowiska.

Tow. Wolicki wspomniał przy końcu przemó­
wienia o miejscowych stosunkach, piętnując samo. 
wolę urzędników na kresach.

Nowo utworzone starostwo w tem mieście zale­
dwie 30 kim. oddalonym od bolszewickiej granicy, 
zaczyna „działać”. Taki nj>. starosta j>. Rajkomnslfci, 
urzędnik, potrafi w nocy dobijać się do zamkniętej 
restauracji, a  gdy mu otworzyć nie chcą, grozi 
„strzelaniem". Albo p. sędzia Palmir, podczas raz, 
prawy tak, jak za daiwnych „dobrych" czasów, 
krzyczy do ludzi, którzy przyszli na sprawę: ,,smir_ 
no”, „ruki po sazwiam" i  każe na ulicy przed sądem 
czapki zdejmować. Do działalności tego pana jesz­
cze powrócę.

Oto obrazki promieniowania kultury polskiej 
na kresach. L—ki.

Przeciwko 
reakcyjnemu rządowi

STOLIN.
(K orespondencja w łasna).

W czwartek dn. 12 lipca odbył się w Stalinie 
wiec ludowy.

Z agaił to w . C hlebow iec, n a s tęp n ie  tow. poseł 
W o lick i w długim re feracie  przedstawił położen ie  
chłopów i robotników pod rządami Chjeno-Piosta. 
Zebrani napiętnowali postępowanie obecnego Rzą-

ZGIERZ.
Odbył się tu w dn. 4 lipca r. b, wiec w spra­

wie Rządu chjeno - witosowego. Na wiecu prze­
mawiali towarzysze: poseł A. Szczerkowski, J. 
Piuskowski i Szymczak. Zebrani opowiedzieli się 
przeciw rządowi Chjeny.

Jak traktuje r o M i l ń
dzierżawca folwarku K ra k a

Dnia 6  lipca 1923 r .,  na prośbę r o b o tn ik ó w  
zgłosił się do folwarku Kocudza, pow. biłgorajski, 
dzierżawionego przez obszarnika Vf iriwentego 
Ciemniewskiego, inspektor Z. Z. R. R. z Zamościa 
dla zbadania warunków, w jakich znajduią « ę  
miejscowi robotnicy. I oto, co znalazł: Czworaki 
bez dachów, sufity podparte drągami, tak, że 
niema miejsca na obrócenie się.

Instruk to r Związku Zamojskiego zwróci! się 
w grzeczny sposób d o  Ciemniewskiego, aby po­
praw ił dachy i sufity, gdyż robotnikom zgniła m ą­
ka i ubranie, na  co otrzymał odpowiedź: „ja nie
znam innego zwięzku, tylko chrześcijański, a n ie  
bolszewicki, w on kom unisto, złodzieju, bandyto",

roku zeszłym

u **  v m M i d W j t U i S I U ,  3

szcw icki, w on komunisto, złodzieju, bandyto".
Nadmienić należy, że dopiero w roku zeszłym 

sekretarz księdza Dąbrowskiego w 
Związku Chrześcijańskiego, za «-
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U b i o r y  M ę s k i e
Joslenne i zimowe 

w  wielkim wyborze 
poleca

D. Borodowski
Warszawa, ulica Długa 47,

róg Bielańskiej 1 piętro, front, tel. 5-73,
firma egzystuje od i©®0 r.

N A  R A T Y .  £
Za 208,00! ni. dalaaiy trrtjt n 1,898,109 ik. 

M ę sk ie  i D a m s k ie
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POLECA

TOWARZYSTWO POPIERANIA 
WYTWÓRCZOŚCI POLSKIEJ

l-szy ODDZIAŁ MIEJSKI

iarszatso, Senatorska 9 (przy Hiiiowej), lei. 38-11,

f O ojazd do rogu K rakow sk iego  P rced m ied cla  i M iodowej II lin jam l tpa?"  
■ ■ . x-mmirr—  w a jo weir.ii Sb  I, 3 , 4 , 5 , 6 , 7 , 12, 18, 22 , P, 0 . ----- ——— —

P I E R Z E  i PUCH
w  n a jle p sz y c h  gn tu n k ach  poleca Jed yn e  N a jta ń sz e  Ź ródło

J .  O S T R O W I C Z ,  W a r s z a w a
PI. G rzyb ow sk i JM: IB, telefon 176-02.

UWAGA! O b słu g a  s o lid n a . — Życzącym udzielamy kredytu. □
i  ZĆŁtWtWi, rzucane aa sekretarza naszego związ­
ku w Zamościu, został osądzony na 1 miesiąc wię­
zienia. Panowie obszarnicy powiatu Biłgorajskie­
go myślą, te krzykiem i wymysłami przestraszą 
funkcjonariuszy naszego związku, i ci nie zobaczą, 
w jakiej nędzy znajdują się tam robotnicy rolni, 
nie cię bardzo mylą.

M i i f t i  i i i i i
Warszawa, ul. Wspólna nr. 17, tel. 229-70.

Polecamy ostatnie nowości
Anusz A., poseł, Józef Piłsudski, str. 30. Cena 

wsadnicza 1.—
Conrad Joseph. Murzyn z załogi Narcyza, opo- 

wiadianie o kasztelu, str. 214. Cena 6.—
Jacobsen Jeus Peter. Mogens (książki Ignisa 

Nr 9|), str. 79. Cena 2—
Krupiński A. Pieśń o Józefie Piłsudskim, An­

tologia. wydanie III, znacznie rozszerzono, str, 219. 
.Ceną 3.—

London Jack. Martin Eden, powieść, 2 tomy, 
atr. 327+289. Cena 10 —

O Skarbowości związków komunalnych, prąca 
zbiorowa z przedmową B, Markowskiego (Bibljote. 
ka Komunalna Wendego), str, 242+69. Cena 12.— 

Papini Jan. Zwierzenia, przełożył i przedmo­
wę napisał W. Rzymowski, str. 110. Cen® 3.30

Przeciw Rządom Chjeny i Witosa, wrogowie 
ludu pracującego u steru rządu. Dwie mowy sej­
mowe socjalistów J. Moraczewskiego i K. Czapiń­
skiego, str. 43, mkp. 1000.

Przemówienie Marszałka Józeła Piłsudskiego 
na bankiecie w hotelu ,JBristoT' w dn. 3 'lipca 1923 
roku, str. 8, mkp, 1500.

Przybyszewski. Śluby, poemat dramatyczny w 
trzech alrtach, str. 115. Cena 6.—

Rzymowski W. Piłsudski, życie i czyny, z przed, 
mową kpt. d-ra W. Tokarza, str. 96. Cena T.20 

Sieroszewski W. Józef Piłsudski, wydanie po. 
prawione i dopełnione, str. 111. Cena 1.60.

Tołstoj L. Ojciec Sergjusz, powieść, tłum. Xa- 
wary Glinka, str. 68. Cena 1.20.

Tuhan - Baranowski M. J .  prof. Społeczne za- 
eadiy kooperacji, tłumaczył Jan Hempeł, str, 439, 
mkp. 129,600.

Wierchy, rocznik poświęcony górom i góralsz­
czyźnie, Rok pierwszy, str, 294. Cena 9.—

Zaremba Z. Neutralność czy kalsowość? Z za­
gadnień ruchu spółdzielczego w Polsce, str. 30, 
mkp. 6480.

Żeromski St. Pomyłki. Złe spojrzenie. Pavon- 
cełlo, str. 131, opr, kart. 4.50, opr. płótno 6.50, 
brosz. 3.50.

Żolnierz-Spótdzielca. Praca zbiorowa, str. 140. 
Corsa 2.40.

Ceny zasadnicze. Mnożnik od 16 lipca 1923 r. 
10.000.

Do cen książek nieszkalavch dolicza się 20% 
dodatku sortymentowego.

Ruch robotniczy
Z życia padji

C. K. W.
We wtorek dn. 24 b. m. o godz. 5 pp. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socja­
listycznych odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego PPS.

Na porządku dziennym: Sprawa gło­
dowych strajków i prowokacyjne stanowi­
sko Rządu wobec strajkujących robotników.

Tow. tow. członków CKW. prosimy o 
konieczne przybycie na posiedzenie.

Sekret ar jat Generalny 
CKW. PPS.

O. K. R. Warszawa-pcdmiejska. Posiedzenie 
egzekutywy odbędzie się w poniedziałek dn. 23 b. 
m. o godz. 6 wiecz. w lokalu „Robotnika", Warec­
ka nr. 7.

W poniedziałek da. 23 lipca 1923 r.
Dzielnica Wola-Czystc. O godz. 6 w lokalu 

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

We wtorek dn, 24 b. nr.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Libawska, dom Mroczkowskiego, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Związków Zawodowych.

W  poniedziałek dnia 23 lipca 1923 r. o 
godz. 6 pp. w lokalu przy ul. Wareckiej 7 
odbędzie się plenarne posiedzenie W ar­
szawskiej Rady Związków Zawodowych. 
Na porządku dziennym: Sytuacja strajko­
wa. Sekret ar jat W- R. Z. Z.

Ze Zw. przem. włóknistego.
W średę, godz. 6 wiecz., odbędzie się 

zebranie delegatów (mężów zaufania) ze 
wszystkich fabryk włókienniczych w W ar­
szawie dla omówienia spraw organizacyj­
nych i spraw, wiążących się ze strajkiem 
metalowców. Prosimy robotników, którzy 
przeczytają tę notatkę, by zawiadomili in­
nych.

Ze Związku Zawód. Pracowników Aptecznych.
W dn. 6 ib. m. pod przewodnictwem kol. Toma­
szewskiego odbyło się zebranie pracowników ap­
tecznych oddziału warszawskiego. Po wysłuchaniu

sprawozdania z działalności zarządu za rok ubie­
gły, walne zebranie wyraziło podziękowanie za­
rządowi za jego pracę, która doprowadziła do po­
myślnego rozwoju Związku. Do nowego zarządu 
zostali wybrani kol kol. Zagórski, Ruszczykowski, 
Jankiewicz, Zduński, Suchecki, Skołasiński, Rabi­
nowie*, Lewaszkiewicz i Cybulska. Do Kom. Re­
wizyjnej: kol. kol. Duchnowski, Pęsayński I  Toma­
szewski. Do sądu koleżeńskiego kol. kol. Krupica, 
Gaś i Duchnowski.

Ze Związku pracowników miejskich Jutro dn 
23 b. m., w lokalu Związku, Warecka 7, o godz 7 
wiecz. odbędzie się posiedzenie zarządu oddziału 
Warszawa. Wszyscy człourrwie obowiązani są 
przybyć punktualnie.

Baczność, fabryki wojskowe! Jutro, dn. 23 b. 
m., o godz. 6 wiecz. odbędzie się zebranie delega­
tów i mężów zaufania fabryk wojskowych Spra­
wy bardzo ważne.

Baczność malarzef Zarząd Zw. raw. malarzy 
(ul. Zielna 5) zawiadamia, że dziś o godz. 9 rana 
przy ul. Leszno 53 odbędzie się wielki wiec wszyst­
kich robotników budowlanych. Na porządku dzien­
nymi aikoja strajkowa.

Ruch kult.-ośwfatowy.
T. U. R.

Letnie kolonje robotnicze w Krościenku.
Zachęcony powodzeniem letnich kolanji w Oj­

cowie, Zarząd Główny T.U.R. przystąpił do zorga­
nizowania takichże kolonji na miesiąc sierpień. 
Kolonje te odbędą się w Krościenku (w Pieninach, 
pod Szczawnicą) w Małopolsce, w jednej z naj­
piękniejszych miejscowości w Polsce. Każda kolo­
nia obliczona jest na 30 osób i trwać będzie 2 ty­
godnie, I od 2—16, II od 16—31 sierpnia. Opłata 
wynosi 30 zip. odi osoby {obecnie równa to się pół 
milj. marek). Informacji szczegółowych udziela i 
zapisy przyjmuje Sekretarj at T.UJt, Warecka 7, 
ód 5—7.

Koło młodzieży T.U.R. na Ochocie.
W niedzielę o godz. 11 rano odbędzie się II 

zebranie Koła młodzieży T.UR. na Ochoci®, ul. 
Grójecka 47 w lokalu kooperatywy.

Sekcja dramatyczna T.U.R.
Zarząd Oddziału Warszawskiego T.UR. przy­

stąpił do zorganizowania Sekcji dramatycznej, bę­
dącej amatorskim teatrem robotniczym.

Zapisy na członków Sekcji przyjmuje i infor­
macji udziela kierownik Sekcji tow. Augustowski 
w środy i soboty od 5—7, Warecka 7.

Na krowy dla Wydziału wychowania dziecka.
Wydział wychowania dziecka zebrał już ink. 

1.600.000, pieniądze te jednak nie wystarczają.
Towarzysze, składajcie ofiary, by dzieci na­

sze miały zapewnioną dostateczną ilość ndeka.
Robotniczy Wydział wychowania dziecka kwi­

tuje z następujących ofiar: Na kupno krowy Koło 
gazowników 350.000 mk., Związek metalowców 
500.000 mk., ob Toeplitz 250.000 mk. Z puszki ho­
telu Europ. 126.800. Restauracja „iBruhla" 232.100.

Życie gospodarcze.
Kogo obowiązuje podatek dochodowy.

Wkrótce ukaże się w „Dzienniku Ustaw" roz­
porządzenie ministra skarbu, zawierające tekst 
ustawy o państwowym podatku dochodowym.

W myśl ostatecznego brzmienia ustawy po­
datek ten opłacają:

1) Osoby fizyczne, mające na obszarze Rze­
czypospolitej miejsce zamieszkania lub przebywa­
jące na tym obszarze dłużej niż rok, od całego 
dochodu.

2) Osoby fizyczne bez względu na ich miejsce 
zamieszkania lub pobytu, o ile na obszarze pań­
stwa: a) posiadają nieruchomości, wierzytelności 
zahipotekowane na nieruchomościach, majątki, 
przywiązane do tegoż obszaru fideikomisem lub 
innymi przepisami prawnymi, b) wykonują przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe, albo są 
wspólnikami takich przedsiębiorstw, przyczem 
posiadanie akcji, udziałów i podobnych papt j-5w 
wartościowych nie należy uważać za ud.óał w 
przedsiębiorstwie, c) pobierają dochody w postaci 
wynagrodzenia procentowego (tantjem), d) pobie­
rają płacę lub emeryturę z funduszów płń'.wa, 
związków komunalnych oraz innych tego todzaju 
funduszów publicznych — tylko od dochodu z 
tych źródeł

3) Osoby fizyczne, nie mające miejsca zatniesz- 
kania na obszarze Rzeczypospolitej, lecz przeby­
wające na tym obszarze chociażby mniej niż rok 
dla zarobku lub w celach przemysłowych albo 
handlowych — od dochodu osiągniętego w tymże 
okresie na wspomnianym obszarze.

4) Spadki wakujące (nieobjęte).
5) Osoby prawne: ą) których zarząd znajduje 

się na obszarze Rzeczypospolitej — od całego do­
chodu, h) inne — od dochodu, osiągniętego aa ob­
szarze Rzeczypospolitej ze źródeł, wymienionych 
w ustępie 2 punkty a) i b)

Opodatko^.-niu podlegają wymieniani wyżej 
osoby fizyczne, spadki wakujące i osoby prawne, 
których dochód roczny przekracza 2 railjoay mk.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolar, jak codzień, poszedł znów w górę.
Dolary Stanów Zjcdn. 130.000.
Marki niemieckie 0 34.
Belgia 6320.
Paryż 7700.
Londyn 601.300.
Praga 3920.
Szwajcarja 23.000,
Wiedeń 182.

C zytajcie uw ażnie
Wszyscy mogą nabyć

N A  R A T Y
tylko na

Kap&ic$nń&!ki©j 13 m >  2
parter, brama, t e ł .  5 0 3 -4 7 .  

Wszelkie materjały męskie 1 damskie. 
Krajowe i Zagraniczne

Okrycia i kostjumy damskie 
Garderobę m ęską  
Konfekcję damską i futrzaną 
Bieliznę gotow ą i sto łow ą
lowai) i i i  w s iW  i mstn

UWftGR: filja Miodowa 2 sklep narożny.

Pij ss& śniadam ®
SANATOR

zamiast lichej kawy, a będziesz rzeźkl, trzeźwy 
I odporny przez cały dzień. Robota Twa pójdzie 
gładko I nie będziesz czuł żadnego zmęczenia. 
Dzieciom Twym chodzącym do szkoły daj rano 
SftNATOR, a nauka pójdzie im lekko 1 bez mo­

zołu.
Przeczytaj opis. Do nabycia wszędzie.

NA RATY
30% tan iej wykwintne Okpycia dam sk ie , ko­

stjum y, palta p lu szow e oraz ubiory  
m ęsk ie

N ow olip ie  3 0 , m. 8 , front II piętro.

KRONIKA.
STAN POGODY '  .

(według danych Państw. Instytutu Mctcorob).
Temperatura najwyższa wynosiła wesora) wt 

Warszawie 23,1°, najniższa 14,1°. W Zakopanem 
padał rano deszcz, a temperatura spadła do 10* C,

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi* 
siejszym: Zachmurzenie zmienne, ciepło, umiarko­
wane wiatry zachodnie.

Ciągnienie mil jeno wid. We wczorajszem cią­
gnieniu miijoaówki wylosowano nr. 1,738,005 sprce­
ny w Banku Kupieckim w Łodzi.

Nowe ceny obuwia. Nowe cenniki obuwie, o«
bo wiązujące z dniem ich wydrukowania t. i. *d dn. 
20 Hpcm, przewidują następujące ceny: w pierw­
szej kategorji od 500.000 do 1.700 000 (za buty), w 
drugiej kategorji od 143.000 (dziecinne) do 1.155.00C) 
i w trzeciej kategorji od 80.000 do 775.000 rak.

Wykazy bezdomnych. Komendant pofic# po.
Iccił komisarzom w terminie 24-ch godzin powia­
domić komisarjat Rządu o ilości bezdomnych, któ­
rych należy ulokować w barakach. W przyszłości
0 wszelkich osobach bezdomnych znajdujących słę 
w obrębie danego koańsarjatu polecono również 
bezzwłocznie powiadomić wydział bezpieczeństwa 
publicznego przy komisar jacie Rządu.

„Kropla Mleka". Towarzystwo „Krophi Mle­
ka" zorganizowało przychodnię dla niemowląt 
czynną od godz. 1 — 3, w której doktór udziela 
wskazówek wychowawczo - hygjenicznych i po­
rad leczniczych na wypadek choroby dzieci. Mle­
ko hygjeniczne, przygotowywane specjalnie dla 
niemowląt aa przepis i pod kontrolą doktora, jest 
wydawane codziennie od godz. 19 — 12 w pał. 
Ceny mleka dla dzieci niezamożnych aą poniżej 
kosztu. Dla dzieci biednych wydaje sią mleko bez­
płatnie. Kancelarja udziela wszelkich informacji od 
gedz. 12 — 2 po poł., Nowy-Świat 22, tel. 30-19,

Centrala Akademickich Bratnich Pomocy po_
daje do wiadomości ogółu kolegów,, iż dnia 15-go 
sierpnia upływa termin odbycia pracy przy budo­
wie Domów Akademickich za semestr letni. Zwa­
żywszy, że na jesieni frekwencja będzie b. znacz­
na, a ilość pracy, którą można przeznaczyć stu­
dentom zmniejszy się, wzywa przeto kolegów, 
przebywających obecnie w Warszawie do odbyci* 
pracy do 15-go sierpnia, gdyż po tym terminie li­
sty zapisów już są wypełnione. Jednocześnie u- 
przedza się ogół kolegów, iż Sekretarjaty uczel­
niane z początkiem roku akademickiego przepro­
wadzą kontrolę z odbytej pracy.

Frekwencja w tramwajach. Po ostatnie) pod­
wyżce taryfy tramwajowej z lf/90 do 1500 mk. za 
przejazd jednorazowy, frekwencja pasażerów nie­
co spadła. Obecnie, po upływie, od ubiegłej sobo­
ty, terminu ważności biletów na przejazd dziesię­
ciokrotny, stwierdzić już można, iż frekwencja pa­
sażerów jest prawie równa tej, jaką notowano 
przed podwyżką, różnice bowiem są minimalne.

Zjazd Związku Inwalidów. W dniu 12, 13, 14
1 15 sierpnia 1923 r odbędzie się V. Ogólny Zjazd 
Delegatów Związku Inwalidów Wojennych Rze­
czypospolitej Polskiej w sali T-wa Hygienicznego 
w Warszawie, ul. Karowa nr. 31.

Ze Szkoły głównej gerpodarstwą wiejskiego.
Podania o przyjęcie do Szkoły głównej gospodar­
stwa wiejskiego w Warszawie, na specjalnych 
kwestjonarjuszach szkoły przyjmowaoe będą od
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w & m j k  tits
CENY JA K  ZA GOTÓWKĘ

w ie lk i w y b ó r  krajowej i zagranicznej MANUFAKTURY
MATERJAŁY DAMSKIE
Boston, sukno, Szewiot, Cover* 

coat, Marklzeta, Gabardine 
Wełny m  suknie, Trlcotina 

(w różnych odcieniach) 
Jedw abie na płaszcze 

płótna na bteilznę

MATERJĄŁY MĘZKIE
Kamgarn, Krepa, Boston, Co- 
vercoat, Cze-sun-cza, fllpaga. 
Szewiot, Angielskie, sztuczko­
we na spodnie, Tenis (w róż­
nych odcieniach) Materiały na 

jesionki

MATERJAŁY ZIMOWE
Plusze fokowe, kasztankowe, 
Zamsze, Weloury,
Suberyny, Kastory,
Doublfasse (w różnych kolo­

rach) Watolina 
Chustki wełniane

FUTR*
Skunksy, Małpy 
Karakuły, Foki 
Blberety 
Angory 
Tchórze
Oposy I Baranki

Z TYCHŻE MATERJALÓW WYKONYWAM NA ZAMÓWIENIA WSZELKIEGO RODZAJU OKRYCIA DAMSKIE l MĘSKIE. 
KOKOTA WYKWINTNA. WYKOr KONFEKCJI FUTRZANEJ. NAJNOWSZE HOPFt Km

O u t f  wybór getew yek ubiorów mąskioh I damskich.
W A B V N K I.

O Ł U O A Nr. 53*
Teł. ISÓ-ZS. J. MIŃSKI

25.
Fttja:

K Ł U S A
sklep narożny w Gmachu 

Teatru Im. Bogusławskiego- 
Tel. 280-IL

W a r s i a w i

NA RATY!
n a  b a r d z o  d o g o d n y ch  w a r u n k a c h I

Manufaktura,
Konfekcja damska i męska, b,#I,,zn̂ S ska 

Gotowe m ęskie ubrania,
Obuwie,

Trykotaże,
Rogaliński, Zaremba i S-ka

W arszaw a. Miodowa Hs 6  i Podw ale M> 3 . T elefon  1 9 2 .2 0 .

O ddział: P oznań, S zew sk a  11, te l .  50-41.
s n u :  Unit! tq tom nil drania stslia i t a l i i  a Diraaqo nitsriih ag. ziarg.

*5 sierpnia do ® wrześnb włącznie w sekretaria- 
cie (Miodowa 23). Do podania należy dołączyć w 
'Oryginałach: świadectwo dojrzałości 8-rcio klaso­
wej szkoły ogólno - kształcącej, d o w o i/ wojsko­
we, metryką, świadectwo nienagannego prowadze­
nia (ieżelj matura nie jest z r. b.) 3 iotograije.
Jeżeli liczba kandydatów przewyższy .lt/.bę rozpo­
rządzanych  miejsc to zostanie wyzna .zony' egza­
min konkursowy z polskiego, matematyki i fizyki

WYPADKI.
Okradziona przez swego męża. Janina Zasław- 

»ka z gm. Rozwadowo, pow. Mławskiego, przyje­
chała z mężem swym do Warszawy, przyczem sie­
dem pak bagażu oddała do przechowania na dwor­
cu głównym. Następnie Zasławscy pojechali wspól­
nie w stronę Radomia. W czasie jazdy Zasławska 
edrzemnęła się, z czego skorzystał m ąt jej, zabrał 
kwity na zastawione bagaże i najbliższym pocią­
giem przyjechał do Warszawy. Tam na dworcu 
głównym wykupił bagaż ogólnej wartości piętnastu 
jniljonów mk., poczem odjechał w niewiadomym
kierunku.

Amatorki zabawek. W składzie gier i zabawek 
uęiecinnych Sury Lurie na pl. Żelaznej Bramy po­
pełniano systematyczną kradzież zabawek w arto . 
*ci 10 miljonów mk. O kradzież oskarżone są skle­
powe Pola i Leonja Rasnerówny z  ul. Twardej 22. 
i wardej nr 22,

Wypndek a s  Wiśle. 15-Ietni Juda Sieraczek,
nczeó szkoły rzemieślniczej, i kolega jego 14-letni 
Symcha Bakman, uczeń z Radomia, wynajęli łódź 
w lasze Skaryszewskiej. Początkowo wiosłował 
Sieraczek. Gdy łódź znalazła się na korycie rzeki 
Wprost ul, Tamki Bakman usiłował zastąpić Sie- 
r&ezka i, w czasie przesiadania się, łódź przechy­
liła łię i obaj chłopcy wpadli do Wisły i poczęli 
tonąć. Wypadek spostrzegł pełniący służbę w ło­
dzi posterunkowy oddziału rzecznego, który po- 
ćążył natychmiast na miejsc© i tonących wyrato- 
Wał.

Okradziony w komisarjacio Rządu. Z pocze­
kalń, komisariatu Rządu w gmachu ratusza Macha- 
Jowł Korzeniowi % ul. Bednarskiej nr. 23 skradzio­
no rower wartości 2 mil jonów mk.

Wybuch granatu. Na cmentarzu, okalającym 
kościół św Bonifacego w Czerniakowie, 10-letm 
Stanisław Gube znalazł zapał od granatu i w czą-

fiie manipulowania spowodował wybuch. Chłopiec 
odniósł rany powierzchowne nóg i brzucha i po 
opatrunku przez Pogotowia pozostał na leczeniu 
w domu przy kościele.

Śmierć dwojga dzieci w ogniu. Pozostawione 
bez dozoru w mieszkaniu dzieci Józefa Pukały, 
5-letni Szczepan i 2-letni Ludwik, przy ul, Mikuli- 
nieckiej nr. 7 w Tarnopolu, wznieciły pożar, przy- 
czem oboje ponieśli śmierć w dymie * płomieniach.

Teatr i muzyka
T E A T R  POLSKI.

„B ev erley ", sz tu k a  Je rz e g o  B crra .

W czorajsza p rem jera  w  te a trz e  Polskim  
m a w szelk ie dane, b y  zdobyć publiczność i 
kasę . O sią fabu ły  sz tuk i jest m orderstw o, 
k tó reg o  dom niem any sp raw ca  skazany  zos ta­
je  n a  śm ierć, a  is to tn y  sp raw ca poszukiw any 
je st w  p rzec iągu  3-ch  ak tó w  przy  udziale 
..m agika” i g o rą c z k o ^ e m  za in teresow an iu  
publiczności. N ajw iększą z a le tą  sz tuk i jest 
w łaśn ie  to, że w idzow ie łam ią  sobie głowy, 
odgadując , k to  w łaściw ie  p o p ełn ił m order­
stw o, a  a u to r  je s t n a ty le  zręczny  i pom ysło­
wy, że o d k ry w a ta jem nicę dop iero  n a  końcu 
trzec iego  ak tu .

N ależy  m u się w dzięczność za  to  rów ­
nież od sp raw ozdaw cy , k tó ry  nie będzie  n a ­
ty le  złośliw y i n ied y sk re tn y , by  opow iedzieć 
tre ść  sz tu k i i w  te n  sposób osłab ić nap ięcie 
ciekaw ości u  pub liczności i nadw erężyć suk ­
ces kasow y.

D odam y w ięc ty lko , że  „B everley" o- 
p ró ęz  sensacyjnej fabuły , p rzeprow adzonej po 
m istrzow sku, za w ie ra  p o n ad to  bardzo  u d a tn ą  
sa ty rę  n a  rozw ielm ożnioną obecn ie  na obu 
pó łk u lach  sz a rla tan e rię  „m agików ", jasnow i­
dzów  i cudo tw órców . B ardzo  m iłą niespo­
dz ian k ą  jest te ż  a k t  czw arty , p rzynoszący
rozw iązan ie  losu  b o h a te ró w . E fe k ty  i n iespo­

dzianki idą tu  w  p a rz e  z dobrym  sm akiem , 
przynoszącym  zaszczyt au to row i.

Jed n em  słow em  sz tu k ę  w a rto  obejrzeć ,
zw łaszcza, że  w ykonan ie jest bard zo  dobre . 
P an ie  M ajdrow iczów na, O w czarska, H ałaciń- 
sk a  i D obrzańska , panow ie Z elw erow icz, B ry­
liński, B ogusław ski, Ziem biński, G aw likow ­
ski, W arn eck i dają zespó ł gry p ie rw szo rzęd ­
ny, k tó ry  n a  nas tępnych  p rzedstaw ien iach  
tę d z ie  zupe łn ie  koncertow y .

A  w ięc śpieszcie na „B ev erley a”, trz y ­
m ajcie n e rw y  n a  uw ięzi i  n ie szczędźcie za ­
k ła d ó w  o m ordercę  zam ordow anego, k tó ry  
z re sz tą  —  jak  nam  w  końcu  ośw iadcza au to r  
—  b y ł n icponiem  i n ie  w art b y ł lepszego 
lesu. b.

PREMJERA W QUI PRO QUO.
Teatr aktualności, kabaret satyryczny może 

być naprawdę zadowolony z obecnego Rządu.
Tyle przecież Chjeno-piast wyprawia „kawałów”, 
Że powtórzenie ich na scence „Qui pro Quo” s ta ­
nowczo musi nęcić dowcipnych autorów rewuetek 
polityczno-obyczajowych. Ostatnio wystawiony 
dwuaktowy scetch p. t. „Servus Goldstiick” o tem, 
jak to p, Goldstiick najpierw dostał się do wię­
zienia za walutowy szmugiel, a później zaproszo­
ny został przez Endusia, Piaścika i Lewjatana do 
objęcia teki ministra skarbu — mimo pewnej dlu- 
żyzny, bawi i rozśmiesza. Cały zespół Qui pro 
Quo bierze udział w tej zabawie; wyróżniają się 
p.p. Lawióski (Goldstiick), Tom (Enduś). Cybulski 
(świetnie ucharakteryzowaay Piaścik), p. Pogo­
rzelska, która tym razem ślicznie tańczyła z p. 
Bcdo.

Uzupełniająca program jednoaktówka „Siup- 
ścińska contra Paluszkiewicz”, grana już przed 
dwoma laty, nie straciła ani nie zyskała na swej 
niezbyt dużej wartości J *

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Wielki Fry­
deryk".

Teatr im. Bogusławskiego, Codziennie „Ułani”. 
T eatr Polski. Codziennie „Beverley”.
Teatr Mały. Codziennie „Płomień".
Teatr Komedja. Dziś i jutro „Pokojówka szu­

ka miejsca".
T eatr Nowości. Codziennie „Królowa Mont- 

m artre’u".
Operetka Wodewil. Codziennie „Szczęście 

Mary".
T eatr Powszechny Dziś o godz. 4 po poł. po

cenach zniżonych i o godz. 8 wlecz. „Gubernator 
i Trocki”.

T eatr Praski. Dziś i jutro „Trojaczki".
T eatr „Stańczyk”. Program 28-y p. i  „Ni 

przypiął — n j przyłatał". Początek o godz. 9 m. 15 
wiecz.

Nowy kierownik literacki teatrów  Szyfmana,
W miejsce dotychczasowego kierownika literac­
kiego w teątrze Polskim, Tadeusza Żeleńskiego 
(Eoyą), który na nowo ujął pióro krytyka, objął 
t° . stanowisko literat i b. dyr. tea tru  Bogusław­
skiego Bolesław Gorczyński

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
KINO P A L A C E . Ofiara Czarnej MagjC.

Szczęśliwym można nazwać pomysł wytwórni 
„Nondłsk” sięgnięcia db niezgłębionego skarbu le­
gend' ludbwych. Wybór padł na posępną opowieść 
niderlandzkich żeglarzy o „Latającym Holendrze", 
widmowym okręcie, co przeklęty od Boga, błąka 
się po bezkresnym oceanie, niosąc spotkanym 
statkom zniszczenie, a  śmierć załodze. Wytwórnia 
skandynawska pomyślnie zwyciężyła wielkie prze­
szkody, jakie musiały się nasunąć przy uciełcśnia- ' 
niu czarownej baśni. Inscenizacja obrazu kosztowa, 
ła pewnie wiele trudów i wysiłków, ale też dzięki 
tej staranności, nie połamano skrzydeł fantazji lu­
dowej,

„Ofiara czarnej magji” jest cennym dorobkiem 
artystycznym i może przekonać na,jwiększych nie­
dowiarków, te  film jest sztuką, być morże mloldą 
latami istnienia. a4e już bardzo wysoko rozwiniętą.

Reżyser nic poszedł drogą swych kolegów nie­
mieckich czy amerykańskich, nie stara się o przy­
gniecenie widza przepychem architektury czy nie- 
zliczomenri tłumami statystów. Główną uwagę zwró. 
cił na estetyczną stronę obrazu, to też każda drob­
nostka jest starannie obmyślana i najmniejszy 
szczegół harmonizuje z całością. Niektóre obra­
zy przez odpowiednie rozplanowanie postaci i dzię­
ki pomysłowem oświetlaniu, dają efekty wręcz ma, 
larskie. Zwłaszcza piękne są sceny-zbiorowe, w 
których mimo tłumnego udziału artystów, nie za­
tracono konturów obraziu i stworzono raczej mcu 
zaikę barw, niż bezładną plątaninę ludzi.

Artyści grali z niebywałą maestrją, choć nie­
mą wśród nich żadnej z okrzyczanych gwiazd fil­
mowych. Żadna rola, czy głównych bohaterów,, czy 
też tylko epizodyczna, nie jest odtworzona niedba, 
le lub nieudolnie. Zwraca uwagę też staranny i bo­
gaty dobór typów ludzkięh, co dotychczas dało się 
obserwować tylko w filmach niemieckich.

„Ofiara czarnej magji" jest jednym z tych nie­
licznie wyświetlanych w Warszawie obrazów, któ. 
re pozostawiają widzom niezatarte wrażenie. Je ­
żeli zarzut jakiś można zrobić, to tylko co do nie­
fortunnego tytułu, który nic nie ma wspólnego z 
treścią, a  odstrasza swą krzykliwą pretensjonalno, 
ścią, » W.

Sport.
Wioślarstwo.

Dziś, d. 22 b. m odbędą się regaty między- 
klubowe Koła Wioślarzy. Udział przyjmują: kali­
skie Tow. Wioślarskie, warszawskie Tow. Wio­
ślarskie, A. Z. S. warszawski i Koło Wioślarzy 
warszawskich. Początek regat punktualnie o godz. 
3 po poł.

Kisspesty — Pogoń (1 : 1).

Wynik meczu drużyny węgierskiej Kisspesty 
z Pogonią lwowską wypadł 1 do 1. Stosunek kor- 
nerów 2 do 1 na korzyść Pogoni.

Kino Palace
Ohmielna 0 . T*I»f. §MA»

F o e t ą t e k  •  g o d z in ie  6  p o  p o i.
UWAGA! Iluslr. muz. dawnej świet­

ności w wykonaniu zwiększonego 
kompletu «j>rkieslry symfonicz. W.Z.M.

♦  i ^ ^WAGA: 'Wstęp dla mfodzzieiy dozwolony na I-szy seans TT

t w  OFIARA CZARMEJ  MAGJI . . .  - w
M onum entalny dramat wytwórni „Nordisk" w 8-miu aktach.

♦ 11 Wyî 0 .̂oSnaTnboyT ŷM,r!tawa 11 W rolach głównych; Inger N ybo i Carlo lAfiefcH.

szkól powszechnych jest wolnych w PJf* l*'Jfli^°"posładalacv
to,t̂ K lIi,r„^ L b ”c o ™ a k"kdi! „ k o i  I

le przed tym term inem  wpłynie należycie udokum entowane po-

łnspektor szkolny w Koninie.

NA RATY i za gotówkę
Tanio 1 elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

i Damskich SOBOL i S-ka  
C e n t r a l a  L E S Z N O  78  m , 1, t e l .  2 2 3 * 4 2

fuj a w Magazynie „Paryskim**
C h ł o d n a  3 6 .

, , UWAGA I Na skladzla wielki wybór materjalów angielskich 
I krajowych.

MA RATY
KBiden, kto chce kupić

ubiory nyskie, okrycia damskie
1 p'!,ko"a< **«• *•

tylko u M. Rosenbluma Pańska 6 m. 8.
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twórczość Młodej ?olski
(Ra razie) Kwartalnik ilustrowany, w formacie książkowym, p i-  
śwtącony beletrystyce, poezji, sztuce i muzyce —  z hasłami:
— P iękne — E stetyka — P atry jotyzm  —

W duszne tyc ie  narodu polskiego, zaćmione chmurą trosk codziennych, waśni 
klasowych, wnosi ze sobą, jako ożywczy pro- T u /ń rpyftóp  Mfofiol Pnkfri” 
mień słońca—nową myśl, nowe hasta i dążenia „ I  WUluŁUOu uiluUwJ lU la iU  •

Celem jej — budzić, podtrzymywać, hodować polską myśl twórczą; ce ­
lem jej dać prawo głosu, możność wypowiedzenia się tym wszystkim, którzy 
czują w piersiach iskrę talentu.

Z pod wieśniaczych strzech, z izb robotniczych i rzemieślniczych, 
z niskich poddaszy .inteligencji średniej*, z law szkolnych i akademickich —

wypowiedzenia sic na tamach „ T w ó r c z o ś c i  M ł o d e j  P o l s k i ” .
T iuńrfl7ftćń  M łn d n i Dniol/ś”  zamieszczać będzie wszelkie utwory, 

„IW urCZOSG ffllOOBj rOISKI chociażby niewprawną ręką skreślo­
ne, byle tylko zdradzały talent autora. Jednocześnie zamieszczone rzeczy 
omawiać będzie, w specjalnie temu poświęconych artykułach, wskazując złe 
i dobre strony utworu, dając wytyczne do dalszej pracy. Udzielać będzie wszel­
kiego rodzaju informacji w swoim zakresie. Prowadzić będzie bogatą kroni­
kę twórczości polskiej, kronikę zagraniczną z tejże dziedziny.

Będzie więc informatorem o ruchu twórczości rodzimej i obcej.
W spółpracę swoja, w dziedzinie krytyki, łaskawie zaofiarowali P. P. 

T e tm a je r , Ż ero m sk i, M ak u szy ń sk i, A r tu r  O p p m an  (O r-O t), M. D le n s tl 
D ąb ro w a , B ie d rz y ń sk i, G orczyńsk i, K w ia tk o w sk i, K o ssak , B le rto w lcz , 
K ra s iń s k i ,  K a ro le w sk i 1 w ie lu  ln .

Nazwiska te dają gwarancję, że „ T u ś r o s o ś i  M ło d e j  F a lsk i"  bę­
dzie jednym z najpoważniejszych czasopism w Polsce, służąc idei w kraju 
nie podejmowanej jeszcze.

W miarę swego rozwoju „ T w ó r c z o ś ć  M łodej P olak i"  dawać bę­
dzie Czytelnikom stałym bezpłatne dodatki, jako książka, powieści, zbiory no­
wel i poezji, zbiory pieśni polskich, reprodukcje prac rzeźbiarskich i malar­
skich — m is trz ó w  tw ó rc z o śc i p o lsk ie j.

„Twórczość Młodej Polski”
rodowienia. Wobec świata będzie świadectwem potęgi i bogactwa twórczości
polskiej. Do społeczeństwa wołać będzie .Patrzcie oto, jakie skarby macie_
cudze chwalicie, swego nie znacie*.

Pozbawiona wszelkich zabarwień politycznych — „ T w ó r o z o i ó  M ł, 
F ol."  służyć będzie całej Polsce, stanie się więc niezastąpionym towarzyszem 
każdego, kto myśli i czuje!

Do Komitetn Organizacyjnego Redakcji wchodzą p. p. Józef Bzowski
Brflhl, Al. Maliszewski, Tad. Fali- 
Banachowicz, Lewicki, i M. Dołbniak

Do Komitetu Organizacyjnego Redi 
Stanisław Światomir Bogdan (Kulesza), 
szewski, Marjan Markowski, W róblewski,

Na poczet prenumeraty, na II półrocze r. b. należy nadsyłać jaknajsplesz. 
niej zaliczkę 15,000 mk. na conto czek. P. K. O. hfc 7052.

1 I. „TWÓRCZOŚCI MŁ POL.”  ukaże sł< *  k tic o  sterpeła r. I „  z w i m i  IfWzle Ca 150 s tr. 
Adres Redakcji i Admin. Warszawa, Ksfegariia „Kroałkl Rodzimej” , Padwaia 4 , tai. 15-95.

Administracja czynna codziennie od S-ej do 1-ej i od S-ej do 7-ej. 
Redakcja w e wtorki, czwartki i soboty od 6-oj do 7-ej po południu.

Redaktor. KAZIMIERZ GAJEWSKI. Wjdawea: STANISŁAW BECHCiRSKI.

*

Argentyna
f emigracja ze szczególnem uwzględnieniem emigracji Polskiej

Dzieło D r. J ó z e f a  M io d k u , konsula Rzeczypospolitej
Polskiej.

Zawiera 50 mapek, tablic graflcz. I rycin str. 518 cena 20.—

Jedyna Polska książka o Argentynie 
niezbędna dla emigrujących.

ffa
wycieczki, wrażenia, opisy 

Marjusza Zaruskiego
str. 180, z wieloma rycinami. Cena 4.— 

T egoż a u t o r a

M l
■ eguK a u t o r a

N a t t k  MMw P ssM a  R atto m
jego organizacja, dzieje i wyprawy ratunkowe, braz wskazów­

ki, jak się wybierać i zachowywać w górach. Z rycin.
Cena

B ez tych  k s ią żek  n ie w y ru sza je le  w g ó ry l

Hodowla kwiatów
w  p o k o ju

ROBERTA BETTENA
Str. 292, z wieloma rycinami. Cena 5 .—

Niezbędna książka dla każdej pani domu.

Mnożnik 10,000, dod. sortymentowy 20 proc.

UjfdawniGtwa fi. flKCTfi w Warszawie
Żądać we wszystkich księgarniaoh

A M U Z Y f t S S t :
wprost Dworca 

8 '|, r.—7'j, w., w niedziele 10—1.

Dr. isii f. immm ss*
szptt. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chlo- 
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 1 5—7

Dr. mai J- Zalawski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne I wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

M a  M a t y
na dogodnych warunkach

Okrycia I K ostjum y d am sk ie . Ubiory m gsk le  I dzie­
c ięc e . Obuwie. H aterjafy  M aw atne. B ielizna.

„P olszyk “, Raft L HM.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia damskie 1 ubio­
ry męskie z obranego materjalu podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

Dr. I. EftSLEJ&OtNSKI
Choioby weneryczne 1 skórne 

Z ło ta  SO.
Teł. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w,

1    '
cho**. s k ó r y ,  m o s z o p łe .  we­
ner. 8—9 r. I 6—8 w. Panie 5—6 
Jerozolimska 7 (róg Brackiej) 
tel. 503._______________________

Bi. M. P- b e r l is
Choroby weneryczne I skórne. 

L e s z n o  5 6 , ęj. 5—3 .

Dr. med. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

a m a l i z y ^ " * *
wydzielin (gonokoki), plwocin, ltd.

RTHARS!tl0uij D-l tÓ. E.PlIS
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7. krew od 12 

do 2 I 4 do 6.

UJ) Si&sla k-ro|u 1 ”A. Wiśnlews 
mistrzyni cechu warszawskiego 
przyjmuje zapisy na kurs waka­
cyjny. Niecała 12.

* * * )  M l o
Kostjumy damskie I dziecięce. 
Suknie, bluzki, spódniczki. Bieli­
znę, T ryk otsżo , Mundurki, Far­
tuszki, G s r n i tn r k i  dla uczącej
się młodzieży poleca najtanfe)

Szyszko ■ im  t  
telefon 184-95.

I*) Qhf3T7lli ś,ul>ne *łote- ścien­ił/ UillłJUlli ne zegary, daje na
raty. Zegarmistrz, Gutmeęher,
Smocza 21, mieszkania 23.

TYLKO URZĘDNIKOM
DAJEMY NA RATY na bardzo dogodnych warunkach 

UBIORY MĘSKIE g o to w e  i na zamówienia
PALTA JESIENNE, ZIMOWE i FUTRA

SPECJJłLBiY DZIAŁ. WOJSKOWY
OLBRZYMI WYBÓR MATERJALÓW KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH

c e n y  ś c i ś l e  g o t ó w k o w e

K U R C A N  DŁUGA 50 SKLEP 45.

NA R A T Y T
i dz i

d a m s k ie  i ko- 
u b io r y  m ę s k ie

Suknie z  t r y k o t in y  
Suknie le tn ie  
F ira n k i

O k ry c ia  
s t ju m y , 

c ie c in n e . «
K o łd ry  wałowe 
K apy i O b ru sy  
C h u s tk i jesienne i zimowe 

oraz WIELKI WYBÓR b ie liz n y  m ę s k ie j  i d a m s k ie j ,  tylko
H oża 7 m . 4T1. T e le fo n  287-81.

NA RfiTY I Ł A  g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b r a m a  w  podw órzu.

H U R T O W N IA

„ Ź r ó d ło  P o l s k i e ”
N ow icki - H a k a ro w sk i

Złota 64, teł. 231-66
leca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po cenach

konkurencyjnych towary:
o lo n ia ln e , m ą ezn e  i  m y d la r s k ie

z własnych składów 
Natychmiastowa ekspedycja na inkaso I za zaliczeniem 

Odpowiedzialnym kredyt wekslowy.

NA RATY
Ubiory męskie, okrycia damskie gotowe I na zamó­
wienie. Wielki wybór materj’ałów krajowych i an­

gielskich.
Własne wytwórnie krawieckie

tarota laMtna
Warszawa, ul. LESZNO 71, teł. 67-74. 

Firma Chrześcijańska.

Hart Obuwie Majtanie]
w w w S i ń n  D a m sk ie , M ę sk ie , D z ie c in n e , 

t f t f b C S I K l  W y C S F  P łó c ie n n e , p ru nelow e, sa n -  
d a tk i. W yrób w ła s n y , g w a ra n to w a n y .

F o k s a l  18, t e l .  153-15. S k ła d  S k ó r .

N A  E A T T !
Ceny jak za gotówkę.
Ubiory m ęskie  i okrycie damskie. 

S m o c za  1 x a . 2 8 ,  róg Nowolipia, ii piętro w podw.

P ot £ n iem iłą  w oń
z  nóg, rąk i pach u su w a b ezp ow rotn ie  i 
pobiega zn ak om icie  p o w szech n ie  znany i ' 

próbow any

S ¥ B 9 » 7 N <(
w pudełkach z sitk iem  wyrobu Laborat. Farmac. 

„Jtp. K ow alski"  w WARSZAWIE, MIODOWA 5.

TMT A  K A T
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskte I

I Ł / f a t ń k l l C B  KARMELICKA 17, aw. t ,  LW filUŻ. A t Ł I S I  w b ram ie  l-e  p ię tro .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy drt. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomośct, te  dn. 
2 sierpnia 1923 r. o godz. 10 rano w mieszkaniu p. K ry s z ta ł­
k i J u d k i B e r a  przy ul. Dzielnej Ns 5, odbędzie się licytacja ru­
chomości, należących do tegoż p. Krysztolkl oszacowanych na 
Mk. 311,355.— składających się z kredensu z lustrem na pokrycia 
należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Ni 93).
Warszawa, dn. 21.VH 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S  e  11.

Za g o tó w k ę  1 n a  p a ty 1
K R A W I E C  M Ę S K I

J Ó Z E F  A R O N O W I C Z
ŚLISKA Nr. 34 m. 17.

Wykonywa z własnych oraz powierzonych materjałów: ubrania męskie 
palta I Ł d. po cenach umiarkowanych.

|  OUŁBSZEflfB WtiUfflŁ |

« T kan k i weneryczne, skór- 
liiuiouj ne. rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 

traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 l 
4 - 7 .

MshlO so*^ne w wielkim wybo- 
Ificillb rze p o l e c a  Franciszek 
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

u a s z y n y  do szycia znane 
iii „Kasprzyckiego" Tanio—Hur­
towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

binokle, prezerwatywy 
, „Venus*, najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst", Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

Yili Dł,P*,,Pl9 największych roz- 
Afl U mlarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

Przeziazeft.
steś? Kim być możesz? Określa 
Szyller-Szkolnik (autor prac na­
ukowych/. Przyjmuje: dwunasta— 
siódma. Wiedza tajemna. Nad­
zwyczajnej treści książki. Kata­
log darmo. Warszawa. Piękna 25t 
róg Marszałkowskiej. Telefon 
506 09.

DflTDIFRNI* kam ien iarze  na  p la- 
m iU L D ill. skowiec do budowli,
mozajkarz do mozajkowania sto­
pni, majster wykwalifikowany lub 
podmajstrzy do wyrobu fornle- 
rów 1 dykt. Zgłaszać się do Pań­
stwowego (Jrzędu Pośrednictwa 
Pracy w Warszawie, Ciepła 21.

wypadanie, łysienie, lu-
  pieź, siwienie, szybko,
radykalnie wstrzymuje „Blotriz44 
D-ra Zamenhofa, specjalisty ko­
smetyki w Warszawie, zalecany 
powszechnie jako jedyny racjo­
nalny, nader skuteczny specyfik. 
Żądać wszędzie. Główna sprze­
daż: Apteka Zamenhofa, Żelazna 
Brama.

( t a f i a  n a  r a ‘ y najlepszych uiliinlij szewców. Obstalunid 1 
gotowe. Sienkiewicza 3, ora* 
Zielna 28.

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL .Wydawca: Rada Naczelna P. P, S. * Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL y Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 1+


